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DZIENNIK KIJOWSKI
W "chodzi codziennie r> godzinie 6-ej rano z w yjątk iem  dni pośw iątecznych. 

N um er pojedynczy kosztu je  5 kop.
Adres R edakeyi i A dm inistracyi: ulica W asilczykow ska (Prorezna! 

Sr. 9 róg P uszk ińsk ie j).— Tel. 1672.
A dres d n ik arn i: ul. W asilczykew ska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szk ińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsy lanycn  do redakcyi nie zw raca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi; rocznie 8  rub., pó łrocznie 4 .5 0 . kw arta ln ie  2.5Ó m iesięcznie 
8 5  kop. — P renum erata  zagraniczna; rocznie 14 rubli, półrocznie 7,
k w arta ln ie  4  ruble. Za zm ianę adresu dopłaca się 30  kop., przyczem 
prosim y podaw ać poprzedni.

P ren u m era ta  przyjm uje się od d. i-go każdego m iesiąca.

Jednorazow e in sera ty  oblicza się przed tekstem po  4 0  k., z« l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za c. ksten i pJa>o k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od w iersza m iarą garno.nA. W Kiiowie prenum era tę  
i ogłoszenia przyjm uje A dm m isiracya „D ziennika"; w Paryżu w yłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w W arszawie Dom Handlowa’ 
L. i _E. Metzl & S-ka, K rak.-Przed. 53 i Biuro C ugra. W ierzbo wre 8.

W Żytomierzu p. K. L enczew ski ul. W.-Berdyczowsim d. p. Sw iderskiej.

■  Administracya „Dziennika Kijowskiego'’ podaje do wiadomości, że ogłoszenia i  
przyjmują się w yłącznie w  lokalu Administracyi (Prorezna Ns 9),

T E A T R  M A ŁY K R A M SK IEG O .
Operetka Polska pod dyrek, Juliana M yszkow skiego.

Dziś. d. 17-go lutego, po raz 4-ty: Nowość

„Rozkosze Warszawy11, w 5-iu akt. 
22 num. śpiewu i tańca! Kuplety! La Matchiche!!
Bier/.e udział cała trupa i b alet. Początek o godz. s  wiccz. Bilety są do 
nabycie. — Ju tro . d. 18-go lutego, Przedstawienie i Bal maskowy, po raz i-sz<r 
Nowość: „Jak się śmieją i płaczą w Warszawie" w 5-ciu ak t. Po przedstawieniu 
Bal Maskowy. Dziś, o gudz. 6-ęj tylko jeden seans kinematografu „Lux‘‘. Ostatnie

nowości.

T E A T R  M IE J S K I. Opera rosyjska. T 'ow arzystw o A rtystów  Opery.
Dziś d. 17 gi. lut., przedstaw , dobroczynne: „Lakme" i balet „Coppelia” —W  nie­
dzielę. d 18-go lutego, dwa przedstaw ieniu: w poi. „AsKoldowa Mogiła", wiccz. 
„Demon". — W poniedziałek, d. J9-go lutego, op.: „Traviata“ muz. Y erdiego. 
We w torek, d. 2o-go lutego, benefis E. W. Stefandw iez, op.: „Carmen", ceny 
benefisowe. — W środę, d. 2 I-go lutego, benefis a rty sty  M. M. Engiel-K rona, 
op.: „Ruslan i Ludmiła". Dony zwyczajne. — W czw artek, d. 22-go lu tego  be- 
nafis a rty sty  B. E. M achina, op.: „Eugeniusz Oniegin"* muz. P. I. Czajkow skie­

go. 2) „Poławiacze Pereł", m uz. Bizę (1 akt.j. Ceny zwyczajne.

T E A T R  SOŁOW COW A. pj reksy a i. E. Du wan-Ti>rcov. t.
DzB d. 17-go lutego, po cenach dostępnych  ostatn i raz: „lola" Żuławskiego. 
W niedzielę,*d. 18-go lu tego , dwa przedstaw ienia, popołudniowe po cenach 
zniżonych: „W  mieście", sztuka w 4-eh ak t. Juszkiew icza. Początek o godz. 
12-ej w p o łu d n ii, w ieczorem : i) ^Stracenie", sz tu k a  w 4-eh ak t. Gr. Ge 2) „Po­
żądany i nieoczekiwany", kom. w l-ym  ake. Ryszkowa. — W  poniedziałek, d. 
19-go lutego, po cenach dostępnych, po raz ostatn i „Eros i Psyche" Ż uław skie­
go. — W czw artek , d. 22-gu lutego, benefis pożegnalny T. Insarowej, po raz 

pierw szy nov,u sztuka: „Chaos", kom. w 4-ch ak t.

T E A T R  LUDOW Y. DyiTo-ya i. E. Duwaii-Torcmra.
Dziś. d. f7-gff lutego na korzyść robntnikow  zakładów  m etalurgicznych: 
„W mieście" Juszkiew icza. — W’ niedzielę, d. 18-go lutego, po cenach  znacznie 
zniżonych: „Scherlok Holmes" Conan Do.ylesa, wieczorem. „Wesele rosyjskie 
na schyłku XVI wieku" Śuchonina. Uczestniczy chór złożony z 30-ciu
członków i o rk iestra  pod dyr. a rty sty  1. K edrina. — W poniedziałek, d. 19-go 
Iu trg 'u  po cenach dostępnych: „Trzy siostry^ Czechowa. We w torek, d.

2u-go lutego, „Rozłam" z pow. -luszkiew icza.

T E A T R  B ER G O N IER . Rosyjsko farsa pod d y r e k c j ą  B. \ ,  Nowikew i. 
Lekka komedya. farsa i krotochwila

Dziś d. 17-go lutego, po raz 3-ci: l) „Hotel wesołych przyjaciół11, 2) „Giloty­
na*1. -  Ju tro . d. J8-go lutego: i) „Co pan masz do zameldowania", fa rsa w h -c h

akt. i 2) „Pod nożem -.
W e  w t o r e k ,  d . 20 -g o lutego:

benefis N. Le h a r-Le y n h a rd t po r*«z p i e r w s z y :

I) „Kijowska Hetera" w 3-cfi akl, 2) „Ząb mądrości".
T e a tr-W i to g ra f  A. M ia n o w sk ie g o

Kreszczatik 36., w prost L aterańsk ie j
Od d. 11-go do J7-go lu tego codziennie od g. 4 po poi. do r£ w nocy, w swię- 
ia  od 12-e- w polud. do 12-ej w nocy ostatn ie  now’ości, Sport w Skandynawii,

przybycie pochodu krzyżowego.
6-go stycznia 19o7 r. w Kijowie fatalizm  im  bryka, serw isu; i roziuait. 
inn . nowości. W o ddzia le ,4 -tym  w ychodzą znani puwszeciinie Lili­
puci z New-Yorku. NOWOŚĆ!!! Co niedziela zm iana program u. O trzy­

m ano i twości z Paryża, L ondyna i New-Yorku.

Sala Klubu Kupieckiego.
W p o n ie d z ia łe k , d . 19-go lu te g o  4Bi —a— i

Koncert pianisty Józefa Siwińskiego.
Portej.. lab. I l lu t n e r a  ze sk ładn  I. K e rn to p fa . Pocz. o g. 8 i pół wieez 

Bilety w księgarn i Władysława Idzikowskiego. K reszczatik 35, teł. 858.

Kijowskie Towarzystwo Rękodzielnicze, w dn. 9 lutego otworzyło stałą bezpłatną
W y s t a w ę - B a z a r

(Mikołajewska 4). Do sprzedania są następu jące w yroby rękodzielnicze: różno- 
i ł l n e  n afty  na płótnie i suknie w edług wzorów u k ra iń sk ich , dyw any  u k ra iń ­
sk ie  i północne, m ereżki do przybrania, sukn ie  i bluzki płócienne z p rzybra­
niem  — w szystko w edług  wzorów ukra iń sk ich , koronki, ceram ika, d rew nianą 

i m etaliczne wyroby, zabaw ki, kosze i tkackie wyroby. 470— 12— 4
Magazyn otwarty od godz. 9 zrana do 8 wieczorem.

4
oddziały

99Cyrk „Hippo-Palace
Dziś, dn. 17-go lutego, przedstaw ienie cyrkow e w a-ch 

oddziałach, na zakończenie w a lk i.
Dziś walczą:

I) K a tz u k u m a  - S a r a k ik i  i K a c h u ta
i rew anż bezterm inow e).

A) B e k -O lse n  i R e b e rg a r te ,
3) S z n e id e r  i M śc-D o n a ld , 

M fan-dor-D eyk i D a n g e rs .
Szczegóły w program ach. Początek o godz. h i pól wieez.

Jutro, w niedzielę, o godz. l po poł. „Święto dziecinne".

U  sa li 3{lubu kupieckiego
D nia  2 0  lu teg o , w e  w to re k , o d b ę d z ie  s ię

===i KON PERT
prim adonny opery warszaw skiej

p. Maryi Boguckiej
i skrzypka-w irtuoza

profesora p. J. Pnlikowskiego
T r z e o ię  c z ę ś ć  d o ch o d u  a r t y ś c i  o f ia ro w u ję  na  k o r z y ś ć  

T o w a r z y s t w a  „ O ś w ia ta 11. 574—7 —4

Bilety w Księgarni Wl, IDZIKOWSKIEGO.

W  d n iu  *21 i 22-o-u h. ni. K re s zc za tik  N l 2 - O g
658—E —112-ej odlmdziu się:

licytacya
dzieł . '-/.tu v i jukP t o :  oDrazów starej i n a  w e  i szkuły, z n a n y c h  i wybitnych ma* 

lamy, bromów, po celany, srebra, mebli i wiele różnych rzeczy.

Polskiu Towarzystwo Gimnastyczna.
D. 17-go lutego odbędzie się 

W I E C Z O R N I C A .
P rogram  wypełnią: M andoliniści, fo rtep ian . Lutnia. Deklam ncya. K ujaw iaki.

Początek o godz. 9-( j wieczorem

" niedziê ^ ^ rL :°80dz „Łobzowianie".
hi 17-go luoego t salach Kijowciiicgo. Kupieckiego Klubu

o d b ę d z ie  s ię

B A L
na r z e c z

Kijowskiego Rzymsko-Katolickiego T-wa Dobroczynności.
Bilety w ejścia po cenie; dla rudzin lo  rb. 3u kop., dla osób pojedynczych 

5 rb. lu  k., dla pp. studentów  l rb. lo  k .esą do nabycia u członków kom itetu: 
pań: ks. M. .sw iatopołk-C zetw ertyńskicj, K. Jaroszyńskiej, K. Ghojeckiej 

(M ichałowska 12), M. Szuch (Puszkińsk  i 8j. A. P rzesm yckiej (Bib. Bulwar 4), 
M. Kaczanowskiej (M.-Żytomier.ska 3), K. Kosakow skiej (P unduldeiow ska 42) 
i L. Neuman:

rzews
panów: hr. M. Sobańskiego, A. Zadory (Rosyjski bank dla h. z.), VV. Ołtu- 

skiegu, T . M ichałowskiego, K. Iw anickiego (Vi m duklejow ska 621. K. Rośei-
szew skiego, T. R odakow skiego (M ikołajew ska 3) i J. Rokickiego. 

Przy w ejściu na bal bilety sprzedawane, nń  będą. •140-3-3

.•iT e a t r  „ A p o l l o
p r z y  z a k ła d z ie  fo to g ra f . W y so c k ie g o , K r e s z c z a t ik  N r 2 9 ,

ró g  L u t e r a ń s k ie j .
Żywa i śpiewająca fotografia

w ykonyw uje najlepsz. europej.sk.. a r ty s t. tercet z operetk i „L alka". O ryginal­
ny tyrolski chór z tańcam i. D uet po ang ielsku  i inne. Oprócz tego m alo­

wnicze i kom iczne, d ram atyczne i czarodziejskie ubrazy.
Początek od g. 6 do 12. wieczorem (.42— 5— 2

O LIM P E” • • .
•  •  •  •  Dyrekcya I. M . Chrzanow skiego.

Dziś, <t. 17-jjo 111 legi) 
występy

p. M aryi Lenskiej.
Debiuty: śpiewaczki francuskiej p. R ene-Ra- 
d'o n a , tancerki solo p. S e r a , Dises, p. Oberbek.
P rzyjm ują udział: ulubieniec Publiczności kijow skiej p. Ludwikow­

ski, Les Floridos, trupa Record, p. Gitano, p. Stanisławska i in.

Zarządzający: A. A leksandrów
1 2 6 2 6 2 2  t w w w w y

Sala Klubu Kupieckrago.
W niedzielę, d. 18-go lutego. 2-gi i ostatni

Koncert Józefa Hofmana.
Początek o g. 8 i pól w. Bilety są <.,1 nabycia k sięgarn i Wł Idzikowskiego 

i w d/.ien koncertu  przy sali od g. 12— 3-ej i od 6 wieez.

Pierwszy w Południowo-Zachodnim Kraju

POLSKI MAGAZYN
gotowych męskich ubrań i wszelkich krawieckich obstałunków

pod firmą: 473 lo  5

„L Rajewski i S-ka"
Kijów. Mikołajewska Nr 2, tel. 1292.

/
Świeżo utrzymani) na sezon wiosenny wielki wybór 

angielskich iłiąlcryałów.
Unłol Ib u m o ló  Warszawa. Nowo-Senstorska Nr l, pu g run tow nej przebudowie 
n U lu l  IUJIIIOIM otw arty  zostrd. Św iatło cU ktryczne. W inda, Ceny od rb. 1.25

4 40 — 4 0 — 4

R E S T A U R A N T

G r a n d  H d ł e l
A partir  du 17 Fevrier et. tous les jourS pendan t les D iners de u ii 8 hen rag 

e t Te soir pour les Souners se fe ra  en tendre ,
--------------  DANS LA GRANDĘ NOUVELLE SALLE ----

M -re  L I K A  S T Ś F A N E S K O .
A rrivages tous les jo u rs  de P rim eu rs  d ’O stende. de Paris. B erlin, ł^ te rs b o u rg  
656— 5— 1 et Moscou.

B oulangerir ap p arlen an t a I hotel sous les ordres d ’un specialiste V iennois
P roprietaire  HENRI LANCIA.

KRAWIEC
ANTONI WILCZKOWSKI

KIJÓW ,
W ie lk a  W a s y lk o w s k a  k r  5 .  te la f . 182.

J u ż  z o s t a ł  o tw a rty
specyalny itragiazyn

bielizny m ęskiej, kraw atów , lasek, parasoli, towarów skórzanych, perfum it.cl 
z pierw szorzędnych fabryk zagra ni cz.nych pod firm ą:

„Old Enfutand11. 24 23—22

Przyjm ują się zam ów ienia na bieliznę wszelkiego rodzaju. 
I t re s z c z E it ik  31, naprzeciw ko ap tek i M areiuczyku.

Z pow ażaniem  H. Klimowicz.

NASIONA BURAKÓW CUKR, do 4.310 pud.
„Klein W anclebener” . Selencyjne. ze zbioru 

1900 t.plantacji T  w a  KISIE1 O W S K iE U O  Fa b r.
C u kru  M. R. S a k s a  (lo zbycia.

War un ki  w biur/.e ..S c h m id t  i Z a b ło c k i
Telefon 24 1.

Depót
DE

Jk. d e  b u z ę  e t  / V I s .
Zat.i>alrznnv we wszelkie w yborow e gatunt.i win pierw szorzędnych euro­

pejskich domów. 560— 50— 2
KIJÓW. Mikołajewska Nr 4. Telefon Nr 954.

L e c z n ic a  d e n ty s ty c z n a . Kreszczatik Nr-27. wprost P rareznej. Przyjm. 
dokt. specyal. t>d godz. u do 9 wieez. Kuras-., plornbv i usuw . bez bólu. Zapłata 
podług taksy: porada i kuruc. 30 kop., zęby sztucz. od 1 rb. 560— 15—2

Dom bankowy

TA DEUSZ  RAKOWSKI
Kilów. Kreszczatik 27. telef. 1619.

M m ya premiowe.), 2 -g o j em isyi 
na losow anie dn. 1 maren b r. pc ?  rb, 60 kop.

sruzedają  się prem iów ki na ro z p ła tę  na w arunkacii najdogodniejszych .] 
W ydaw anie zw iększonych po;'... ./ek  pod ® °„ papiery. 472-60-E

„POLSKA”
OBRAZY : OFISY. T. I. 

Wydawnictwo ilustrowane, podjąte stara­
niem Macierzy Polskiej we Lwowie, przy 
współudziale najwybitniejszych sił polskicb.

<'a!a prasa polska d.-uto lo jr -  
ilnomiiMnir. uznała za  jedną  
imijrcsjianial& yrjt prew piśnnen- 
iiiciuu polskiego, d o s iftw eka -  
ideiuu , komu miłość kraju > 
rlobi'0 ()jt~y:uy leża na serca.

Cena egz. brosz. (930 str. druku) rb. 3.50.
w pięknej stylow ej okładce rb. 5.5C. 

' ( z  p r z e s y t u  poczto w ą o 50 k . D ro że j).
SKŁAD GŁÓWNY

na Wołyń, Podole i Ukrainę 
w księgarni L IDZIKOWSKIEGO w Kijowie

K R E S Z C Z A T IK  27  
T e le fo n  1616.I. A. TR0FIM0W \  is-a-Y is Georgc a.

Otrzymano: świeży i p rasow any kaw ior, łom ha, Lnełorybica. ko riuszka 
* * ryba, sigi wędzone i świeże. Jarząbk i, kuropatw y, c ie trze­

wie. piilardy. Sery: rusk i, szw ajcarsk i i inn". W WIELKIM WYBORZE.
Wina szampańskie, koniaki, likiery, nalewki i wódki. 5 8« — 5 - 1

Kreszczatik 
Nr 10

telef 854

T ransporty  z Południowo-Zachodniego 
kra ju  na w szystkie stacye środkowej 
E u ro p y  i d c  A m e ry k i po cenach
um iarkow anych z  g w a ra n k o w a -  
n em i s taw k am i frachtow em i, p rzy j­
m uje Biuro m iędzynarodow ych t ra n s ­
portów O S K A R  W EIH E; kijow ski 
przedstaw icie] w szechśw iatow ego zje­

dnoczenia ekspedytorów .
18— 2 5 — 7

I f li r C R  w ce*u P ^ y g o tfw y w a n inMII od Nauczycielek - Kierowniczek
i specyalny oddział

R obót a r t y s t y c z n y c h

0. iS . Kimiiumowych
W ykłady dzienne i wk-e/.nme. O w j 

run k ach  dowiedzieć się m ożna od g, 
1— 3 po poł. 387- -10—-fc

Sztuczne kwiaty w wielkim w yborze
do ubieran ia suk ien , n a  buk iety , kttszy 
ki i t. p., *ylko co otrzym ane przy m a­

gazynie N o e co lin i, Prorezna 3
Ceny umiarkowane. <43-20-16

Lecznica D ra Sznarbachowskiege
chorób gardła, ucha, nosa i chirurgii. 

Funduklejowska 31 (róg Nestorowskej)
Przyjście od g. 3 5 Telef. 1603.

372—  2 t — 7

D r P . C łiobrzyrte ik i cimr. w ew nę­
trzne, moczopłc. i naskór. od g  4-tj do 

7-<: W .-W łodzim ierska Nr 32.
228—25—24



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr Bf'

KU UWADZE
pp. właścicieli i dyrekto­

rów cukrowni.

Jak o  dostaw cy cukrow ni tu tejszego 
okręgu  i m ając w ielkie sk ład y  tech n i­
cznych i e lek tro techn icznycn  przy bo­
rów , uprzejm ie prosim y o udzielanie 
nam  łaskaw ych  zam ów ień, dotyczących 
przedm iotów , potrzebnych dla przyszłej 
kam panii, jako też o zażądanie od nas 
kosztorysów  całkow itych urządzeń, re ­
m o n tu , ośw ietlen ia  elek trycznego, sy- 
gnalizacy i e lek trycznej. 480— 15—5

BIURO TECHNICZNE I ELEKTRYCZNE

Lipiec i S-ka
Kreszczatik II. Telefon 909.

K o s z u l e  F r a k o w e
k raw aty , kołnierzyki, rękaw iczki, c h u ­
stk i, k aftan ik i ciepłe pi. Jeg c ra , pledy, 
k o łd ry . Obuwie am ery k ań sk ie  i przy- 

bory  podróżne proponuje

L. Rottermund
Mikołajewska Nr 1

róg  K reszczatiku.
W szystk ie  tow ary od pierw szorzędnych 
firm  rosy jsk ich  i zagranicznych , ze 
w zględu na trw ałość w ykończenia i 
e legancyę poza w szelką konkurencyą.

68— 100— 13

Owies na nasiona szwedzki
R Y C H L IK  L U B E L S I

L. Zdrojew ski i K. G rabow ski 
Kijów', K reszczaiik  25.

Pożądane zamówienia zaraz, gdyż 
stacye kolejow e M. K. W oron. dr. 
na  k ró tk i czas tylko otw orzono 
d la  ekspedycyi. 636— 10—2

D r A W ER B U CH .
Syfil., choroby w ener. i nioczopł. Spe« 
c y a l-  le c z e n ie  c h r o ń . tryp .
Lecz. elektrycz., m asaż, i wodą. P rzyję 
cia 9— 12 i 5— 7. Panie 4— 5. Prorezna 
19, teł. 581.________________6 3 7 -1 0 0 -

M. Strzyżakńw T l : '  Ł t *
sprzed, konie w ierzch, i zaprzęg, do 
sknnale ujt-żdż. P rzyjm . się zam ów , na 
buhajk i u k ra iń sk ie j ra sy  od rodziców  
premiowr. 491— 10—6

K A L E N D A R Z .

17 12) S o h o n  — Patrycyusza
18 (8) N iedzie la- Sym eona.
19 (4) Pnniedz.—Konrada
20 (5) Wtorek—Leona.
21 t )  Sruda—Maksvmiana.
22 (7) ( zw anek  Katedry św. Fiotra.
23 (8‘ Piątek — Julianny

wtolaka: od 8 di 8. 
BłbliaUka Uniwersytecka: od 8—3.

Muzeum sztuki.
M uzeum  sztuk  pięknych  w W arsza ' 

wie nie je s t  sp raw ą w yłącznie lokalną 
m ającą  znaczenie ty lko  d la  K rólestw a 
lub  W arszaw y.

J e s t  to jedna z tych  koniecznyc 
potrzeb ku ltu ra ln y ch , Które obchodzą 
cały  k ra j, ca ły  ogół polski bez; v.zglę 
d u  na m iejsce zam ieszkan ia poszczę 
gó lnych  jeg o  g ru p  i pojedynczych 
członków .

My tak iego  M uzeum dotychczas w ła­
ściwie nie m am y, arty styczne skarby  
nagrom adzone w kraju , są  w  znaczne^ 
m ierze n iedostępne i jeżeli są  m iędzy 
nami ludzie, Którzy przyszliby zadość 
uczyn ić  gw ałtow nej po trzeb ie i zapeł 
nić lukę, k tó ra  tak  bardzo w stolicy 
Królestwa dąje się odczuw ać, s taje  
przed  nim i py tan ie — dokąd  ja  m ara 
zbiory moje posłać, gdzie je  ulokować, 
w ja k i  sposób te zbiory szerszem u 
ogółow i uprzystępnić?...

Onecnie sp raw a  budowy M uzeum 
sztuk pięknych w Warszawie w eszła 
n a  to ry  realne, Istn ieje specyalna ko 
m isya, m ąjąca na  celu urzeczyw istn ię  
n ie  budow y odpow iedniego gm achu  
i d la tego  chcem y poinform ow ać na 
szych  czytelników  o dziejach tej in s ty  
tucyi, k tórej zaw iązki s ięg a ją  sześć 
dzrasiątych Jat ubiegłego stu lecia .

M uzeum  powyższe zostało założone 
w W arszaw ie na  mocy ustaw y o eda 
k acy i publicznej z r. 1862 i zaw arło  
w sobie następu jące  przedm ioty: 1) ko 
lekcy e ry c in  z bib i otoki publiczne^ 
i szkoły sz tuk  p ięknych; 2) obrazy 
znajdujące się w tej szkole; 3) odlewy 
z gipsu, oraz posągi.

Część pew na ry c in  i odlewów nie 
w eszła do sk ład u  M uzeum , lecz pozo- 
s ta ła  w rozporządzeniu  d y rek to ra  Sztuk 
p ięknych. M uzeum  znajdow ało  się pod 
zarządem  głów nego d y rek to ra  b. kom i- 
syi w yznan i ośw iaty , duzór zaś boz- 
p o średn i nad  n im  był przeznaczony 
dyrek torow i honorow em u. K oszta u- 
trzy m an ia  M uzeum  ponosił saa rb . O 
brązy 1 ryc iny  były um ieszczone w sa­
la c h 'b . szkoły S ztuk  pięknycn . a gipsy 
w lew em  skrzydle b. pałacu Kazimie 
rzow saiego , specyalnie na  ien  cel zbu­
dow anego. W  tym  sam ym  lokalu, t. j. 
w  g m ach u  b. Szkoły głów nej, pozosta­
ło M uzeum  i po skasow aniu  w roku  
1866 szkuły S z tu k  p ięknych  przy je- 
dnoczesnem  otw orzeniu n a  je j m iejsce 
w arszaw skiej szkoły rysunkow ej.

Dopiero w 1870 ro k u  M uzeum, z w y­
ją tk ie m  gipsów , zostało przeniesione

wraz ze szkołą ry sunkow ą do t. zw 
pałacu  Paca.

Po założeniu u n iw ersy te tu  w arszaw ­
skiego M uzeum  było pod zarządem  
K uratora w arszaw skiego  o k ręg u  n au k o ­
wego. W  ro k u  1875 g ab in e t odlewów  
gipsow ych został oddany  do u ży tku  
u n iw ersy te tu  w arszaw skiego.

Po zajęciu  nałacu P aca przez w ładze 
sądow e w  ro k u  1876 M uzeum przecno- 
wyw ane było na składzie w lokalu, od- 
najm ow anym  na koszt m in isteryum  
ośw iaty , gdzie pozostaw ało do roku 
1900. Spraw a budow y sp ec ja ln eg o  
g m ach u  M uzeum  poruszona była w ro- 
iu  1885 z pow oau bytności C esarza 
A leksandra  III w W arszaw ie, k tó ry  
>0 p rzedstaw ien iu  m u sm utnego  s tanu  

M uzeum w yraził się: „D osadno"; przy­
gotow any był w tedy kosztorys, za 
tw ierdzony przez rząd g u b en jia ln y  na 
sum ę 150,000 rb.; p ro jek t nie został 
urzeczyw istniony z pow odu b raku  środ- 
łów.

W  roku  1898 zarząd m iasta  w ystąpił 
z p rośbą do g en era i-g u b ern a to ra  w ar­
szaw skiego o w yjednan ie pozwolenia:
1) na w zniesienie kosztem  m iasta  w ła­
snego g m achu  M uzeum  sz tu k  pięknych 

2) n a  oddanie na w łasność m iasta  
zbiorów m n z e a h jc h .  K osztorys obej­
m ował m niej więcej rb. 300,000: przez 
at 5 m iasto  zobowiązało się uo p łace­

nia corocznie sum y 60,000 ib., nad to  
na u trzym an ie  M uzeum m iasto  płacić 
m iało rocznie po 8,000 rb. W spraw ie 
tej nastąp iła  przychylna decyzya ze 
s tro n y  k u ra to ra  w arszaw skiego okręgu  
naukow ego, k tóry , jak o  w arunek , uczy­
nił następu jące zastrzeżenia: l )  zarząd 
M uzeum  m a należeć do kom ite tu , zło­
żonego z przedstaw icieli w arszaw skie­
go okręgu  naukow ego i adm in istracy i 
m iejskiej, a dozór nad niem  poruczony 
dyrektorow i, za tw ierdzonem u przez gc- 
necał-gubernato ra  w arszaw skiego; 2) 
g ab in e t f ig u r g ipsow ych m a być w 
określone dni o tw arty  dla studentósv 
u n iw ersy te tu  m iejscowego.

W odpow iedzi na pow yższe podanie, 
m in isteryum  spraw  w ew nętrznych za­
kom unikowało, że nie je s t  pożądanem  
dla m iasta  przyjm ow anie na siebie tak 
w ielk:ch kosztów, że budow a Muzeum 
es t sprawTą, obchodzącą cały kra j, 

przeto koszta jej w inien ponieść kraj 
cały przy pew nym  w spółudziale m ia­
sta.

W ro k u  1901, p ragnąc  um ożliw ić 
dostęp  do zbiorów  M uzeum dla publi 
czności, zarząd m iejsk i w yjednał po 
zwolenie n a  przeniesien ie ich na  rok  
ieden do lokalu  pryw atnego przy ul. 
W ierzbowej, odnajętego  kosztem  mla- 
ta; pozwolenie to zostało następnie 

przedłużone i zbiory  M uzealne zna jdu ­
ją się w w ym ienionym  lokalu do­
tychczas.

W  tym  czasie podnoszona była kw e 
s ty a  przeniesien ia M uzeum n a  jed en  
z placów po szp !ta lu  D zieciątka Jezus. 
Do budżetu  m iejsk iego  z roku  zeszłego 
w niesioną była na budow ę g m achu  
Muz. sum a 75,000 rb . P rojektow ano rów ­
nież w zniesienie M uzeum przy  ui. K a­
row ej.

N ow y bodziec o trzym ała spraw a M u­
zeum  w W arszaw ie niedaw ira w sku tek  
zapisu  ś. p. szam belana Lacnnickiego.

W testam en c ie  sKyraj ś. p. szam be- 
lan L achn ick i ofiarow uje n a  rzecz 
Muzeum w W arszaw ie  sw ą cenną 
galeryę obrazów, jeże li w przeciągu 
la t dwóch, n as tąp i d ec jzy a  w spraw ie 
w ybudow ania g m ach u  "w łasnego, w 
przeciw nym  zaś razie g a le ry a  m a być 
sp rzedana na  korzyść b iu ra  nędzy w y­
jątkow ej.

D nia 7 b. m. n a  posiedzeniu w m a­
g is trac ie  wyznaczona była specyalna 
kum isya celem  ostatecznego w yboru 
placu pod budowę w łasnego M uzeum.

T ym  sposobem  w razie pom yślnego 
p zebiegu sp raw y  do M uzeum  sztuk  
pięknych w W arszaw ie w ejdą na razie 
następu jące  przedm ioty  sztuki: 1) 558 
obrazów, 94 fo tografie , 94 egzem plarze 
ksiąg , m ebli i t. p., stanow iących  w ła­
sność daw nego M uzeum, ogólnej w a r­
tości, w edług  osta tn ie j oceny, zrobio­
nej przez ś.p. C. L achn ick iego—50,185 rb. 
99 kop.; 2) g ab in e t fig u r gipsow ych 
i 3) zbiór obrazów ś. p. szam belana 
L achnickiego, sk ładający  się z 86 o- 
brazów , pom iędzy k tó rym i znajdu ją  się 
arcydzieła pędzla V elasqucz’a, C lo u e ta  
i Zurbarana.

K w esiya budow y M uzeum  sztuk  
p ięknych  w W arszaw ie, zw łaszcza dla 
naszych kresów , m a ogrom ne znaczenie, 
bo może nigdzie n a  p rzestrzen i d a ­
w nych obszarów  Rzeczypospolitej ty le  
a rcydzie ł i p am ią tek  nie poszło na 
m arne, ja k  w łaśnie tu , u nas.

Dzisiaj pozostały zaledw ie resztk i, 
rozproszone po dw orach  i dw orkach, 
ale i te  resztki, te  poszczególne p rzed ­
m ioty sz tuk i, n iem ające w rozprosze­
niu  żadnego praw ie znaczenia, przy 
dobrej woli w łaścicieli i przy odpoW ie­
dniem. zgrupow aniu  wr jed n em  przystę- 
pnem  d la  całego ogółu m iejscu, dałyby  
kolekcyę bardzo pokaźną i d la  k u ltu ­
ra lnego  rozw oju k ra ju  wielce pom o­
cniczą.

Do powyższego dodam , że, n iezale­
żnie od pro jek tow anej budow y M u­
zeum , zawiązało się w W arszaw ie w 
roku  ubieg łym  Tow arzystw o opieki 
nad  h isto rycznem i pam iątkam i i za­
b y tk am i sz tuk i i k u ltu ry  polskiej, m a­
jące  n a  celu zabezpieczanie i chronienie 
ich od uszkodzeń i zagłady, gdziekoi 
w iek się znajdu ją . Prezesem  Tow arzy­
stw a je s t  h r. A dam  K rasiński

E. P.

d n ak  ru ch  przedw yborczy ju ż  się ro z­
począł, stronn ictw a polityczne o rgan i­
zują się i sp raw iają  szyki w ielkie, a r ­
m ii "wyborców, k tó rą  n iebaw em  przy j­
dzie rzucić na, pole w alk i pokojowej. 
W  ciszy o rgan izu ją  się szereg i przy­
szłych  zapaśników , a dziś już w yłan ia­
ją  się zarysy  przyszłego ukształtow ania 
parlam entu . C en tra liśc . niem ieccy, w 
ubaw ie przed w iększością autonom iczną 
słow iańską i kato licką , szykują dziś już 
w iększość w o ^ o m y śln ą  i krzyczą w 
niebogłosy, że A ustryi grozi k le ry k a ­
lizm. Oto jest najnowsze hasło wy­
borcze w  W iedniu. Równocześnie cen- 
tra liśc i n iem ieccy czynią zabiegi nie 
tyle nad  odw róceniem  uro jonego ''''n ie­
bezpieczeństw a, ile w celu w ytw orze­
nia w iększości liberalno-n iem ieckiej. W  
ty m  celu w ielcy przem ysłow cy au- 
stryaccy łączą sie z najw yższą biuro­
k ra c ją  i w ysuw ają ua kandydatów  w 
A ustry i byłych m in istrów  cem ralistuw : 
d -ra  K oerbera i hr. R y lan d t-R h u d ta , 
w łaściw ego tw órcę reform y wyborczej 
i au to ra  ustaw y  o głosow aniu  powsze- 
chnera. Do bloku libera lnego  wejść 
m ają, prócz N iem ców  cen tra l stów, po­
stępow cy niem ieccy, w szechniem cy z 
W olffem  n a  czele, n iem ieckie stronn i­
ctw o ludowe z p. D ersch attą , obecnym  
m in istrem  kolejow ym  i p. Cłńari sze­
fem  stronn ic tw a, a"n ad to  R usini, część 
w olnom yślnych Czechów, W łosi, socya- 
liści i te ' radykalne stro n n ic tw a  pol­
skie z Galicyi, k tó re  do Koła polskie­
go nie w stąpią. Byłby to plan, sk ie­
row any przeciw  au tonom istom  i agra- 
ryuszom , w celu poparcia interesów7 
Niemców, b iu ro k rac ji w iedeńskiej, cen- 
trallstów  i w ielkiego przem ysłu  n iem ie­
ckiego.

Tem  bardziej przeto należy  o rg an i­
zować s tro n n ic tw a narodow e w G ali­
cy], żeby ani jed en  głos poza R u sin a­
m i, k tórzy  zdobędą w Galicyi i n a  B u­
kow inie około 30 m andatów  i poza, so- 
cyalną d em o k rac ją , k tó ra  może s zdo­
być wr G aiicyi 5—8 mandatów ', n ie  
padł na stro n n ic tw a, n ieuznąjące bez­
względnej so lidarności Koła polskiego 
w "W iedniu. W  tej robocie cen tra li­
stycznej biorą udział ju ż  dziś n iek tó rzy  
m em ieccy m inistrow ie g ab in e tu  bar. 
Becka i tem u  należy przypisać zadzierz­
gnięcie bliższych stosunków ' m iędzy 
obecnym  g ab in e tem  w W iedniu  a R u­
sinam i w Galicyi. W ynik iem  ty ch  po­
litycznych stosunków  przew ódców  ru ­
sk ich  z rządem  je s t polecenie m in is tra  
spraw iedliw ości, aby 100 ru sk ich  s tu ­
dentów , zatrzym anych  w więzieniu śled- 
czein przez sąd  lv row ski, n a tychm iast 
na w olną stopę puszczono, WDrew prze­
pisom procedury  karnej. W ypadek  ten 
wy wołał przesilenie iządow e we Lw o­
wie, sk u tk iem  k tórego  praw dopodo­
bnie u stąp i obecny p rezy d en t wyższe­
go sądu  we Lwowie, d r  A. Tchórsni- 
cki. Praw dopodobnie n iebaw em  po za­
kończeniu sejm u krajow ogo, u s tąp i t a k ­
że d ługoletn i m in is te r k ra ju , hr. St. 
Badeni. Pogłoski o rych łem  ustąp ien iu  
nam iestniK a G alicyi, hr. A ndrzeja Poto­
ckiego, k tó ry  okazał się najlepszym  za­
rządcą k ra ju  od czasów7 hr. Gołuchow- 
skiego, po jaw iają się w praw dzie w k u ­
luarach  sejm  .wych we Lwowie, lecz 
nie należy  daw7ać im  w iary.

p rzechw ałki p rusk iego  kaprala , k tó rem u  
kazano być Kanclerzem  państw a. Ton 
w jak im  przem aw iał ks. Billów7 do p arla­
m en tu , dowodzi u padku  poczucia w ol­
ności i godności w narodzie, k tó rego  
rep rezen tan ci n ie zdobyli się n a  jedyny  
w tak im  w ypadku a k t w yrzucen ia  za 
drzwi bredzącego błazna. A przy tem  
kanclerz n iem iecki, k tó ry  uchodził za 
przedstaw iciela  k u ltu ry  n iem ieckiej, b rał 
pełną gęb ę  frazesów  o pow adze, o g o ­
dności i o czci narodow ej. Godności 
narodow ej n ie m oże reprezen tow ać n i­
gdy  człow iek, k tó ry  sam  nie posiada 
godności osobistej. A ton  karczem ny, 
k tórego użył ks. Biiraw w oaDOwiedzi 
na  spokojną mow7e Spauna, dowradzi że 
nie posiada poczucia honoru osobistego.

Ufny w w iększość p arlam en tu , depcze 
nogam i s tro n n ic tw a m niejszości zupeł­
nie w ed ług  przykazania sw ego szefa 
z pod p ikelhauby: W ir iperden alles
n ied w re iten

S p ra w y polskie.
L i t w a .

w

W ang ielsk ie j izbie lordów7 dokonaną 
być m a re fo rm a z w łasnej in ieyatyw y 
izby. Iazie o przem ianę izby z przywi­
lejów n a  izbę reprezen tacy jną. Obecna 
izba lordów  sk ład a  sie z członków w szy­
stk ich  domów7 ary sto k ra ty czn y ch  an ­
g ielsk ich , posiadających przyw ilej pa- 
rowstw7a i z w ybranych członków  p a­
rów7 szkockich  i irlandzkich . Obecnie 
lord  Newton w niósł pro jek t, aby caia 
izba lordów  sk ład a ła  się ze s tu  członków, 
przez koronę dożyw otnio zam ianow a­
nych, z parów7, za jm ujących  najw yższe 
u rzęay  cyw ilne i wojskow e, z parów 
dw ukro tn ie  w ybranych  do izby gm in  
i z parów  w ybranych przez obecne ro- 
oziiiy parow skie w  A nglii, Szkocji 
i In a n d y i. T ym  sposobem  złożona izba 
uczyni zadość system ow i re p rezen tac ji, 
k tórego dom aga się obecnie większość 
izby gm in  i o iecny libera lny  g ab in e t 
G am pbell-B annerm ana.

Pozostaje jed y n ie  w yczekiw ać na dwie 
odpowiedzi: jed n ą , k tó rą  n a  p ro jek t 
lo rda N ew tona udzieli sam a izoa lo r­
dów, k tó ra  w przyszły w torek  obrado­
w ać będzie nad  projektem  do billu 
N ew tona i d rugą , k tó rą  udzieli izba 

n in .
Obecna bowiem  izba g m in  w swej 

w iększości dom aga się n iety lko  refo rm y 
izby lordów, lecz 1 tego  jeszcze, aby 
tę  re fo rm ę przeprow adzała izba gm in. 
W ychodzi bow iem  z zasady, że reform a 
izby lordów  je s t  zm ianą k o n s ty tu c ji  
angielsk iej, a w szelka zm iana ko n sty ­
tu c j i  uchw alona być może w edług  do­
tychczasow ej tradycy i tylko w izbie re­
prezentacyjnej, to jest, w  izbie gm in , 
przedstaw iającej w olę w iększości n a ­
rodu  angielsk iego . w.

Nowo-obrani posłowie polscy.
Rom an D m o w sk i.

Przegląd polityczny.
- w -

(Sytuacya polityczna w Austryi przed wyborami —  
Zamiary Nic moów ceatrallatow, loh związek i  Ru- 
alnami w 6alicy l.— Rezprawy w parlamencie nie­
mieckim w Berlinie.— Spaun I Buiew -• R eo rm a  

Izby lerdów.—Blil lorda Newtona).

T rw ająca obecnie we w szystk ich  k ra ­
ja ch  koronnych  w A u stry i sesya sejm ów 
krajow ych  nie pozw ala się rozwin ie w 
całej pełni m ch o w i w yborczem u d<> 
parlam entu , g d y ż  przew ażna część 
czynnych polityków  za ję ta  je s t  p racą 
w sejm ach  krajow ych. N iem niej je-

W parlam encie n iem ieckim  rozpo­
częła się w poniedziałek rozpraw a o- 
góina, w której zabrali g łos dw aj głośni 
zapaśnicy: przyw ódca cen tru m  k ato li­
ckiego, pos. S paun  i kanclerz Rzeszy, 
ks. BUlow. Przyw ódca cen tru m  k a to ­
lickiego przedstaw ił p ro g ram  s tro n n i­
ctw a n a  obecną sesyę, zapow iedział 
szereg przedłożeń ustaw odaw czych, k tó ­
re  cen tru m  w niesie w  in tere sie  robo­
tników , ja k  izby robotnicze, rozszerze­
nie praw a stow arzyszeń, w olność koa­
lic j i  tak  d la  przedsiębiorców , jaK O  też 
i d la robotników , w reszcie szereg  in ­
nych postulatów 7 społecznych.

W daiszym  ciągu  swej m owy pos. 
Spaun w w ytw ornej form ie ostro  zgro­
m ił kanc le rza  Blilowa za bezprzykła­
dne nadużycia w yborcze, popełnione 
przez kanclerza  Rzeszy n a  spółkę z głó­
w nym  ag ita to rem  kanclerza, genei ałem 
K eim em , prezesem  Tow arz. fioty n ie­
m ieckiej. Poseł S paun przypom niał 
ks. Btilowow i, że, dzięki poparciu cen ­
tru m  katolickiego, przeprow adził t r a ­
k ta ty  handlow e, za k tó re  o trzym ał od 
cesarza ty tu ł księcia, że zatem  wszy­
stko , czem  je s t, zaw dzięcza cen tru m  k a ­
to lickiem u. I za to poparcie kanclerz 
niem iecki odw dzięczył się cen tru m  k a­
tolickiem u, rzucając na nie o rdynarne 
oszczerstw a i, zw alczając je  n ielegal­
nym i środkam i. Mimo tych nadużyć 
kanclerza i jeg o  fak tora, genera ła  Kei- 
rna, cen tru m  kato lick ie  powróciło do 
parlam entu  n ie ty lko  nie osłabione, lecz 
we w zm ocnionej sile  i je s t  dziś najsil- 
uiejszem  stro n n ic tw em  w parlam encie. 
W zyw a dzis przeto kanclerza , żeby l ię  
uspraw iedliw ił przed p arlam en tem  z 
zarzutów , k tóre m u czynić je s t w pra­
wie cen tru m , że postąpił sobie nieho- 
norowo.

Mowa szefa liberałów , B asserm ana, 
była ściśle p rog ram em  rządow ym  i 
dowodzi, że s tro n n ic tw o  liberalne , j a t  
tego  m ożna byio oczekiw ać, będzie 
stronn ictw em  rządow em  bez zastrzeżeń.

N atom iast in te resu jącą  je s t m ow a 
kanclerza Rzeszy, ks. Balowa, k tó ry  
dotychczas słynął z k a rm e lo w y c h  fra ­
zesów7, ok rąg lu tko  w ytoczonych i zawsze 
bezm yślnych. T ym  razem  kanclerz n ie ­
m iecki porzucił słodk i ton krasom ów czy 
i był szczerze p rusk im  ju n k rem , to  zna­
czy, m ów ił bezczelnie. T akiego  cy n i­
zm u jeszcze nie słyszano w parlam en ­
cie, jak  te  bezw stydne zapew nienia Bli- 
low7a, że w przyszłych w yborach rząd  
jeszcze w ybitn iejszy  w eźm ie udział. 
Rząd rości sobie* praw o w yjaśn ian ia  
praw dy w yborcom  podczas w alki wy­
borczej.

—  Z praw a tego sko rzystam  przy 
przyszłych w yboracn w jeszcze w ięk­
szym  stopn iu  — wołał z cynizm em  ten 
bezczelny T rusak , w śród głosów  obu­
rzen ia  z ław  cen tru m . Polaków  i so- 
cyainej dem okracyi.

—  Dożyjecie panow ie jeszcze zupeł­
nie innego postępow ania —  groził m ały 
człow ieczek, udający  żelaznego k an c le ­
rza. W ybuchem  óm ieenu przyjęto te

R om an Dmow7ski, poseł w arszaw ski, 
w ybrany po raz pierw szy, je s t  cz łonkiem  
stro n n ic tw a  dem okra tyczno  - narodo- 
wego.

U rodził się w W arszaw ie w roku  
1864-ym. U kończył g im n a z ju m  III i 
u n iw ersy te t w a rszav sk i ze stopniem  
k an d y d a ta  n au k  przyrodniczych. W  
ro k u  1891-ym, to jest w ro k  po u k o ń ­
czeniu studyów  un iw ersy teck ich , ogło­
sił p racę z zakresu  hadań  nad  pier- 
w otn ikam i w  „P am ię tn ik u  F iz jo g ra ­
ficznym ". P o tem  w yjechał za g ran icę  
na  dalsze studya.

W  ro k u  1892-gim, po powrocie z 
zagranicy , został aresztow any w sp ra ­
wie „o przestępstw o polityczne" z po­
wodu stu lecia  k o n s ty tu c ji  3-go m aja 
1791-go ro k u  i przesiedział w cy tadeli 
w arszaw skiej 5 m iesięcy.

Po w yjściu  z cytadeli pracow ał w 
„Głosie", z k tórego  red ak cy ą  ju ż  pod 
koniec studyów  u n iw ersy teck ich  n a­
w iązał był bliższe sto su n k i. W kró tce  
wszakże w yrok ad m in is tracy jn y  zm usi! 
go  do w yjazdu do M itawy. W Mita- 
wie p rzeby ł rok  pod dozorem  policyj­
nym , a  następn ie  bez paszportu  w yje­
chał do Lwowa, gdzie założył „Prze-

fląd W szechpolski" w espół z J . L. 
óp ław skim . W ydaw ał D m ow ski „P rze­

g ląd"  przez la t 10 i pół, dopóki wy­
padk i w K rólestw ie uie pow ołały go 
do W arszaw y. B ędąc s ta le  w s to su n ­
kach  z działaczam i narodow ym i tv k ra  
ju, czynny b ra ł udział w  organizacyi 
s tro n n ic tw a dem okra tyczno  - narodow e 
go i w opracow aniu  jeg o  p rogram u.

Prócz szeregu  artyku łów  o Dieżących 
spraw ach  politycznych i k ilk u  broszur 
politycznych bezim iennych , zam ieścił w 
„P rzeglądzie W szechpolskim " obszer­
niejszą p iacę  p. n. „S tućya nad szkołą 
ro sy jsk ą  w Polsce".

W  ro k u  1898-ym w yjechał n a  d łuż­
szy czas do A nglii d la studyów  poli­
tycznych . T am  nap isał p ierw szą p racę 
pod ty tu łem : „W ycnodźtw o i osadui- 
ctw o" D la zapoznania s ię  z w a ru n k a­
mi, w k tó rych  odbyw a się k o lo n izac ja  
polska w P aran ie , w yjechał D m ow ski 
w roku  1899-ym do południow ej B ra­
zylii, gdzie przebył 8 m iesięcy, zw ie­
dzając kolonie polskie.

Po powrocie do k ra ju , przeniósł w y­
daw nictw o „P rzeg lądu  W szechpolskie­
g o" do K rakow a, rozszerzając jed n o ­
cześnie pism o.

P row adząc „P rzegląd", w spółcześnie 
pisyw7ał rzeczy popularne, przeznaczone 
d la  ludu , a  także b ra ł udział w re- 
dakcy? „Polaka".

W  roku  1903-cim w ydał „Myśli no­
w oczesnego P o laka".

W  ro k u  1904-ym odbył podróż do 
K anady, S tanów  Zjednoczonych i Jap o ­
nii, po pow rocie zaś w kró tce przeniósł 
się u o  W arszaw y, gdzie wziął czynny 
u dział w życiu politycznem .

i ttt ~ — -----------

Poseł polski Rusi, dr Wincenty Lisow­
ski przybyw a do naszego m iasta  nie 
dziś. lecz ju tro .

S P R O S T O W A N I E .
W  num erze w czorajszym  lis t posła 

L isow skiego do red. „Pod. Goł." zaty 
tu łow ano b łędnie „L ist prof. posła"... 
zam iast „L ist posła  W , L isow skiego...", 
co niniejszem  p rostu jem y.

Polskie Towarzystwo .Oświata 
Wilnie. Zebranie założycieli Towarzy- 
s tw a „O św iata" w ybrało zarząd, w 
sk ład  k tó rego  weszły następu jące  uso- 
hy. panie E nim u D m ochow ska i M arya 
Rodziewiczówna, pp.: L udw ik  C zarkow ­
ski, ks. Napoleon D jakow ski, Kazim ierz 
D m ochow ski, Stanisław7 Jarock i, F ra n ­
ciszek Jurjew icz, ks. S tan isław  Macie- 
jew icz, Aloizy Perzanow ski, K azim ierz 
S tefanow ski, Szczęsny Św ieżyński i W i­
told W esław ski.

Jednocześn ie, zgodnie z ustaw ą, po­
wołano do rady nadzorczej pp.: d-ra 
T adeusza D em bow skiego, ks. J a n a  Kre- 
towlcza, Józefa M ontwiłla, K onrada N ie­
działkow skiego, d-ra A dam a Rymszę, 
R esty iu ta  Sum oroka, B ronisław a Um ia- 
stow skiego, M ichała W ęsław skiego  i 
W ładysław a Zahorskiego.

Na początek  uchw alono zorganizow ać 
w  W iln ie  następu jące Koła:

1) Koło szkółek i ochronek;
2) Koło czytelni, b ib lio tek , księgarn i 

i kolporterki;
3) Kolo wydawnicze:
4) Koło odczytow e:
5) Koło nauczan ia  analfabetów  doro­

słych:
6) Koło pom ocy naukow ej uczącej się 

młodzieży;
7) Koło sem inaryów  nauczv7cielsKich i 

szkół ochroniarek;
3) Koło porady  d la  sam ouków . 
Zapisyw ać się na  członków  T ow arzy­

stw a i do wyżej w ym ienionych  Kół, o- 
raz zasięgać w szelkich (in fo rm acji m o­
żna codziennie (oprócz św iąt i niedziel), 
od 12 do 3-ej po południu, w biurze 
zarządu, ul. Pozaw aina 16, m. 1, oraz 
u wyżej w skazanych  członkow za­
rządu.

Touarzystwo przyjaciół nauk w Wil­
nie. U staw a powyższego T ow arzystw a 
została ju ż  po zatw ierdzen iu  odesłana 
członkom  założycielom . P oczątek  tej 
in s ty tu c ji  dał poseł ziem i kaliskiej", 
p. A lfons Parczew ski, k tó ry  poruszył 
m yśl tę w „D zienniku W ile ń sk in r . 
N astępnie g rono  osób, złożone z p. E li­
zy Orzeszkowej, oraz z pp. Józefa H łaski, 
Czesław a Janaow sk iego , Józefa  M ont- 
wiłła, A lfonsa Parczew skiego , h r. W a­
w rzyńca P u ttk  um era, hr. W ładysław a 
T yszkiew icza i a ra  W ładysław a Z ahor­
skiego, zwołało liczniejsze zgrom adze­
nie, na  k tó rem  postanow iono myśl 
w prow adzić w czyn i uchw alono zasa­
dnicze p unk ty  ustaw y. W ybrana na 
tem  zebraniu  k o m is ja , zrażona z pp.: 
J . H łaski, Cz. Jankow sk iego , K letta, 
K ościałkow skiego, J . M ontwiłla, A. P a r­
czewskiego, K. Szafnagla i W Zahor­
skiego, w ypracow ała ustaw ę szczegó­
łow ą i złożyła ją kom isyi do spraw  
stow arzyszeń. Obecnie, po załatw ieniu  
form alności p raw nych , założyciele zbio­
rą  się niebaw em  dla obm yślenia śro d ­
ków rozpoczęcia działalności i rozsze­
rzen ia Tow arzystw a.

Miłośnicy wiedzy. D nia 30 styczn ia  
odbyło się w W ilnie zebranie o rg an i­
zacyjne now ozatw ierdzonego T ow arzy­
s tw a M iłośników w iedzy Do w ydziału  
T ow arzystw a w ybran i zostali pp.: W ła­
dysław  M alinow ski —  sek retarz , Leon 
R aw icki, G abryel Rodziewicz— biblio te 
karz, Ju lia  kodziew iczow a, M aryan 
S trum iłło  — skarbn ik , T aaeusz W ró­
blew ski — prezes.

T ow arzystw o m a przystąDić niezw ło­
cznie ao u rządzen ia szeregu  odczytów  
popularnych  w dni św iąteczne, przy 
udziale pre legen tów  m iejscow ycn i 
Drzyj ezdnych.

Na początek p ro jek to w an a  je s t  serya 
odczytów z dziedziny n au k  przyrodni- 
czycn, a  m ianow icie: l)  o ziem i, 2) o 
pow ietrzu, 3) o wodzie, 4) o sile i ru ­
chu, 5) o roślinie, 6) o zw ierzęciu, 7) 
o człow ieku i 8) c zdrowiu.

P ierw szy  odczyt m a się odbyć w 
końcu bieżącego m iesiąca.

oom iędzj naszym i Zw iązkam i. Żałuję 
baruzo, że p. U rbańsk i, będąc na  ze­
b ran iu , nie s taw iał nam  tych  py tań  i 
zarzutów , k tó re obecnie w jja w ia  •*> 
swym  arty k u le . C hyba przecież nie wą- ^ 
tpił, żebyśm y dali w jrazerpujące i szcze­
re  w yjaśn ien ia . O ceniając jednakże  szla­
ch e tn ą  m yśl przew odnią, sk rysta lizow a­
n ą  w jego a rty k u le , przesyłam  kilka 
słów  w yjaśn ien ia .

U staw y są ty lko  m artw ein i literam i, 
k tó re n ab iera ją  znaczenia i żyw otności 
dopiero przy  w prow adzaniu ich w czyn. 
U staw ę każdą, zaieżnie od k ie ru n k u  
w ykonaw ców , m ożna rozciągnąć zaró­
wno na praw o, jak  i na  lewo do bar­
dzo szerokich g ran ic .

J a k  Zw iązek ofieyalistów  pojm uje 
sw oją ustaw ę i w jak im  k ieru n k u  chce­
m y ją  w życie w prow adzić, ja sn o  i o- 
tw arcic  w ypow iadam y się tak w arty- { 
kulach , ja k  i na  wiecach. 0  k ie ru n k u  
zaś, w jak im  iść będzie Tow arzystw o 
w zajem nej pom ocy pracow ników , nic 
pew nego nie m ogę powiedzieć, bo do 
tej pory  je s t  to tajem nicą. Zaznaczani 
tylko, że, opierając się na jeg o  ustaw ie 
przy w prow adzaniu je j w życie, m ożna 
lak  sam o iść v> tym  k ierunku , co nasz 
Związek, ja k  również w ytw orzyć s t ra ­
szną w alkę k lasow ą w sw em  w łasnem  
społeczeństw ie, a to w szystko zależnie 
od kierow ników , ja c y  s tan ą  na  czele 
Związku. D latego n ie przesądzam  ani 
o obecnym , ani o przyszłym  .uerunku 
działalności T ow arzystw u w zajem nej 
pom ocy pracow ników , ale przypuszczam , 
że gdyby pom iędzy naszym i'Z w iązkam i 
is tn ia ły  ty lko  te. różnice celów i zadań, 
jak ie  zaznaczył p. U rbański, to przy 
trochę dobrej woli, przy pośw ięceniu 
w łasnych  am bicyi, z jakiej* s tro n y  by 
nie były, i przy m niej dogm atycznem  
trak to w an iu  program ów  wedle wzorów 
nam  obcych, nie abdykująe przytem  z 
zasad szeroko dem okratycznych , jakie 
nam  wspólnie pow inny przyśw iecać— 
w bardzo p rędk im  czasie m oglibyśm y 
dojść do zupełnego porozum ienia się.

Ażeby to uskutecznić, po trzeba su; 
zejść, rozmówić, należy zaniechać bez­
płodnej walki stronniczej, nie potrzeba 
otaczać się m głą tajem nic, k tó ra  może 
być zrozum ianą, j£ o chęć nie w iąza­
n ia sobie rą k  na przysziość, a wręcz 
przeciwnie, wychodząc z zasady, że 
p raw da św iatta  się nie boi, śm iało w y­
stąp ić  w  bezknvaw e szranki, odchylić 
przyłbicę i m ieć odw agę śm iało i »»- 
tw a rd e  wypowiedzieć swre cele i zada­
nia, a jeże li i w tenczas nie przyjdzie 
do porozum ienia m iędzy nam i, to po ­
zostanie nam  czekać, aż życie sam o 
zdecyduje, któJy z naszych Związków 
szedł dobrą i praw ą drogą.

Jan Lipkowski.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ia, otwarta dla wszy­

stkich. poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o 
pinii. htdakcfju.

Odpowiedź na artykuł p. Urbańskiego, 
zamieszczony w Nr 7 „Świtu".

Uw ażając, że sto su n ek  Związku ofi- 
cyalistów i T ow arzystw a w zajem nej 
pom ocy pracow ników  może być p rzed ­
m iotem  dyskusy i jedynie w spólnych ko 
m lsyi obydw óch Związków, odpow ia­
dam  k ilku  słow am i p. U rbańsk iem u , u 
liikająe drogi polem icznej, k tó ra  m ało 
kogo przekona, a pozostaw ia po sobie 
n iesm ak  i rozgoryczenie, co u tru d n ia  
następn ie  szczere porozum ienie się 

W arty k u le  p. U rbańskiego, za w y ­
jątk iem  k ilk u  n ieuzasadnionych  w ycie 
czek osobistych  i n iespraw ied liw ych  
zarzutów , w  form ie zresztą  dość oglę 
dnej i beż żółci w yrażonych, przebija 
się szczera n u ta  trosk i o dobro społe- 
czue. Otóż w im ię tej to w łaśnie zasa­
dy  od sam ego pow stan ia  naszej o rg a  
m zacyi stale  robiliśm y krok i w celu

Z życia rosyjskiego,
C  Taktyka „mieńszewików". D nia 9 

utego w M oskwie odoyło się posiedzeń 
nie frak cy i m ieńszew ików  party i S.-D., 
raśw ięcone om ów ieniu taWtykf posłów 
socyalistyczuych w Izbie Państw ow ej. 
N a "ten tem at zebranie w ysłuchało re ­
fe ra tu  p. Hornu.

Zasadnicze podstaw y tam y ki re fe ­
re n t streszczał w sposób następujący:

1. Socyalna D e m o k rac ja  uznaje n ie ­
tylko ag itacy jn e  znaczenie p racy  p ra ­
wodawczej, lecz i konsiytucyjno-tw ór- 
cze.

2. S.-D. w n astęp u jący  sposób o k r t  
śle swój sto sunek  do s tro n n ic tw  dem o­
kra tycznych : działać zgodnie z opozy- 
cyą przeciw ko re a k c ji  i rządow i, w so­
juszu z dem okracyą sk ra jn ą  przeciw ko 
kadetom .

3. W spraw ie przejścia w ładzy do 
rąk  ludu: dążyć do oddania w ładzy 
w ykonaw czej w ręce odpow iedzialnego 
m in isterstw a, złożonego z w iększości 
Izby.

<  Wysłanie kartaczownic. Na żąd a­
nie nam iestn ik a , W oroncow a -Daszko­
wa, w ysłano w tych  dniach na K au­
kaz 24 kartaczow nice.

<  Prezes drugiej Izby. C entralny  
ko m ite t s tro n n ic tw a  K. D. uznał w ię­
kszością głosów  za pierw szego K andy­
d a ta  na  stanow isko  prezesa Izby P a ń ­
stw ow ej, posła g u b ern ii m oskiew skiej, 
prezes? gubern ia lnego  zarządu z iem ­
skiego, Gołowir-a. D rug im  k a n d y d a ­
tem  n a  to stanow isk  > je s t p. K uzm in 
K aiaw ajew .

<  S. R w Izbie O brani do Izby 
członkow ie s tro n n ic tw a  S. R. postano­
wili u tw orzyć od rębną frakcyę, działa­
ją c ą  zgodnie ze w skazów kam i kom ite­
tu  cen tralnego .

<  Projekty kadetów. D uia lu  lu te ­
go kom ite t cen tra ln y  s tro n n ic tw a  K. D. 
poddaw ał dyskusy i i ostatecznie przy­
ją ł opracow any przez kom isyę p ro jek t 
zdem okratyzow ania sam orządu  m iejsco­
wego. P ro jek t ten  m a być przedłożo­
ny Izbie n a  jed n em  z pierw szych  je j 
posiedzeń. D nia 18 lu tego  m a się od- 
oye posiedzenie frak cy i p a r la m en ta r­
nej s tro n n ic tw a  z udziałem  Iv. C.

<  Odczyt Milukowa. W sw ym  od­
czycie o rezu lta tach  kam panii w ybor­
czej p. Milukow poruszył ten  skom pli­
kow any ap a ra t, k tó ry  wprow adzi! w
ruch  rząd* dla o trzym ania pokornej
Izby, następn ie  przeszedł do sk ład u  
party jnego  przyszłej Izby. Za pom ocą 
tablicy graficznej dowodził on, że d a ­
w na w iększość cenerum  rozpadła się 
na korzyść żywiołów skra jnych  i tylko 
w części n a  korzyść prawicy. S am o­
dzielną tak ty k ę  m ogą prow adzić w 
Izbie tylko cz te ry  g rupy : 1) Polacy, 2)w zajem nego poiozum ienia się i zlania 

obydwóch Związaów, a jeżeli do tego ■ K onsty tucyjna D em okracya, 3) sk ra jn a
nie doszło, to z ozystem  sum ien iem  za­
znaczyć m ogę, że nie nasza w tem  w i­
na, bośm y akcyę w tym  k ie ru n k u  po­
sunęli do osta tu io  m ożebnych gran ic .

W obec tego słuszna, p iękna i szla­
ch e tn a  w zm ianka p U rbańsk iego  o p a r­
ty jności, b rak u  so lidarności w naszem  
społeczeństw ie i o obow iązkach o rgan i­
zatorów , którzy przez w zg ląd  lia dobro 
ogółu nie pow inni w prow adzać rozła­
m u, a  przeciw nie, dążyć do złączenia 
insty tucy i, m ających  n iejako  wspólne 
cele i zad an ia—uie m oże być do nasze­
go Zw iązku sk ierow aną.

Nie będę w daw ać aię w aa lszą  an a­
lizę a r ty k m a  p. U rbańskiego , bo widzę, 
że uył n iedokładnie po in form ow anym  o 
całym  przebiegu w zajem nych stosunKów

lewica, 4) sk ra jn a  praw ica. Jak ie j t a ­
k tyk i będzie się  trzy m ała  sk ra jn a  p ra­
wica, o tem  św iadczy m ow a K ruszew a- 
na, k tó ry  grozi zalać k rw ią  kraj cały. 
Nie m niejszą obawę budzą w re fe ren ­
cie sk ra jn i z lew icy. Pod tym  wzglę­
dem  lewica może się spotkać z. p iaw i- 
cą n a  jed n y m  gruncie . Pozostaje w ie ­
rzyć cny ba w tc , ż c 1 ocenią oni pow a­
g ę  chw ili i zachow ają się poważnie, 
nie dając się sprow okow ać an i praw tóy, 
ani rządowi.

<  Rozwiązanie bloku. Blok stron 
n ictw  skrajnej lew icy, p rzygotow ujący 
kam panię wyl orczą, obecnie likw iduje 
sw« in teresa , poniew aż po skończo­
nych  w yborach  blok zostanie rozw ią­
zany.
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Ze sfer urzędowych.
Otwarcie posiedzeń Izby- Pogłoska 

o tem , że Izba będzie o tw arta  bez 
w szelkich  uroczystości, stw ierdza się. 
Obecnie m ożna praw ie napew no pow ie­
dzieć, że o tw arcie nastąp i w dw orcu 
T aurydzk im , że otworzy pierw szy po­
siedzenie Izby jeden  z dygnitarzy i 
niezw łocznie powoła izbę d<> obrania 
prezesa.

* Krwawy plon. u d  w prow adzenia 
sądów  polowych do dn ia  9-go bieżą­
cego m iesiąca w ykonano 733 w yroki 
śm ierci.
|Ml Raport Kaulbarsa. O dcski gene- 
ra ł-gubernato r, g en e ra ł K aulbars, złożył 
prezesowi Iiady m in istrów  raport, w 
k tó rym  tłóm aczy w szystk ie gw ałty , o 
k tó rych  tyle pisano i k tóre spowodo­
w ały zw rócenie się am basadorów  do 
S to łyp ina—poprostu  w alką z an a rch i­
stam i.

Plany gabinetu Stołypina. Krążą 
pogłoski, żc gab ine t pana Stołypina 
m a bardzo pokojow e zam iary  wobec o- 
pozycyjnej izby. Przygotow ano prze­
szło «o projektów  praw a, k tóre m ają  
być przedstaw ione Izbie, a k tó re gab i­
n e t nie trak tu je  bynajm niej ja k <> rzecz, 
niepodlegającą zm ianie.

Pożyczka francuska. Podobno za­
niechano zupełnie projektów  pożyczki 
we Francy i wobed tego. że obecnie o- 
p in ia  publiczna F ran cy i je s t bardzo 
nieprzychylnie usposobiona dla tego 
rodzaju projektów . P rzedstaw iając Izbie 
P aństw ow ej p ro jek t budżetu m in iste r 
skarbu  m a uzupełnić go sp ec ja ln y m  
refera tem  o sposobie zaradzenia złe­
mu.

Hurko trwa na stanowisku. W i­
ce m in ister Hurko dotychczas pełni sw e 
obowiązki. P arę  dni tem u K om itet 
s tatystyczny  m in iste rstw a spraw  we­
w nętrznych  - r z y n ia i  od niego fo r­
m alne zapytanie, w jak im  stan ic  jest 
obecnie kam pania  żywnościowa.

lltały fejleton.
-Jest m iędzy nam i w cale liczna ka- 

lego rya ludzi uśm iechniętych , ludzi, po­
siadających  aa  czole zm arszczki, wyo- 
rane li 'ty lko  zby t obfitem  zasycaniem  
w łasnego c ia ła —rozkoszą.

Nie m ów ię tu  o ludziach, k tórzy  „wy 
łącznie się baw ią14, lecz o ludziach, k tó­
rzy—-„wyłącznie za rab ia ją44.

W edług  katechizm u istot uśm iechnię 
tych i zarabiających, p raca dzieli się na 
dwa działy:

a) dział pracy  społecznej i
b) dział pracy pożytecznej 
P ierw szy dział w ich m niem aniu ,

nie daje — nic; drugi dział s tw arza— 
„korzyść4-.

O pierw szym  dziale m ówi się — „to, 
panie, lite ra tu ra !..4*; w artość drugiego 
działu polega n a  zupełnem  w yrzuceniu 
zeń „ litera tu ry -4...

N iekiedy powyższa kaiegory  a  is to t byw a 
przez „społeczników-4 gw ałconą, a przy­
p arty  do m uru  „człow iek p rak tyczny44 wo­
bec żądania, aby przyjął udział w  p ra­
cy społecznej, m a zawsze w  oczach 
niem e i s tałe  py tan ie , które przypom i­
n a  mi następu jący  fa k t z mojej prze­
szłości.

P łyuąłein  raz parow cem  przez błonia 
poleskie. K rajobraz był przew ażnie p u ­
sty : czasem  łączka bło tn ista , czasem  
pólka wcale nędzne, czasem  w bór p a­
row iec się w suw ał i ty lko  niekiedy 
m ożna było dojrzeć byaełko i poliszu- 
ków. k tórzy  się parowcowi przyglądali, 
a podróż urozm aicały parow ce k o n k u ­
rency jne, c iągnące się w ty le i przed 
nam i.

Otóż w czasie onej podróży spo tka­
liśm y dw udziestu  może poliszuków , 
m aszeru jących  brzegiem  w dom oro­
słych łapciach. Zydek, k tó ry  się na  
parow cu rozporządzał, kazał, aby m a 
szyna zw olniła biegu, a gdy  parow iec 
skrzypiąc i postęku jąc  s tan ął, żydek 
bacznie obejrzał g rom adkę piechurów 
rozpoczęła się następu jąca  rozm ow a:

— Hej, ludzie!
— Abo co?..
— W y do A?
— Nie.
—  To m oże do B.
— Nie.
— To może wy do G?
— Ehe! — odpow iada grom ada.
A trzeba w iedzieć, że do tego  C.,

jak obszył w iorst sto.
—  S iadajcie—m ówi żydek— podwiozę.
— A wiele chcesz?
— Po p iętnaście kopiejek od duszy.
— Oho!., za drogo.
— No to po kopiejek dziesięć...
— Nie dam y, pow iadają.
— Skąd się wy tacy  m ądrzy n ab ra­

li?!..— dziw i się d y k ta to r parow ca.—No 
chłopcy, tak  już n iechaj i będzie. S ia­
dajcie, podwiozę w a sz a  pię>- kopiejek ...— 
woła tonem  pro tekcy jnym , pew ny zwy 
cięstw a.

— A b u łku  d ą sy '!..— pytają poliszuki 
I czy ty lko poliszuki?..
P raca  k u ltu ra ln a , m ająca n a  celu

ułatw ienie życia tym , k tó rzy  po nas 
przy jdą i rozdm uchanie lśn ień  ducho 
w ycn by tu  fizycznego, tak  jeszcze czę 
sto m ierzy się u  nas p rak tyczną  stopą 
zarobkow ania.

To też „praktyczny- osobnik, przy 
c iśn ię ty  do m u ru  w ezw aniem  natu ry  
społecznej, albo m a na tw arzy  w yraz 

'i r o n i i  i sarkazm u, lub w oczach m u 
prześw ieca niem e py tan ie  poleskiego 
chłopka.

—  A  bulka dąsy'!..
Czarny Jegomość.

P. Jaroszew ski, delegow any przez ge- 
nerał-gubernato ra  dla zbadan ia tej sp ra ­
wy, odczyta, rzeczowy raport. Praw dopo­
dobnie pierw sze i d ru g ie  w ybory rady , 
z powodu pew nych  niedokładności, 
zostaną przez kom isyę skasow ane. Nu 
posiedzeniu tem  m a być ro zp atry w a­
nych  około 12 spraw .

— Z uniwersytetu. W czoraj wieczo­
rem  w uniw ersytecie odbyło się n ad ­
zw yczajne posiedzenie rad y  profesorów  
w spraw ie w znow ienia zajęć w un iw er­
sytecie, przerw anych  w dniu  15 lu ­
tego. Zebranie było bardzo liczne, 
albow iem  n a  posiedzenie przybyło oko­
ło 60 profesorów . N ader ożyw ione po­
siedzenie trw ało  3 godziny. P rofeso­
rowie praw ie jednogłośnie wypow ie­
dzieli się za w znow ieniem  zajęć w ja k  
najp rędszym  term inie. Dłuższej dysku- 
sy'i podlegała sp raw a wiecu ogólno- 
studenckiego , po om ów ieniu k tó rej r a ­
d a  przyszła do w niosku, że zajęcia w 
uniw ersy tecie  m ogą być wzn owionę li 
tylko w tedy, g dy  będą. przedsięw zięte 
środki, zabezpieczające norm alny  b ieg  
zajęć w uniw ersy tecie. Z powodu pó­
źnej godziny dalsze om aw ianie spraw y 
odłożono do następnego  posiedzenia. 
P raw dopodobnie zajęcia w un iw ersy te­
cie rozpoczną się d. 21— 22 lite g o .

Kontraktowe walne zebrania. Dziś, 
dn. 17 lutego, o g. 4 po poł. w G rand 
Hotelu zw yczajne w alne zebranie akcyo- 
uaryuszów  cukrow ni „D enhofów ka-D ą- 
brow iecka44; o g. 8 wiecz. zw yczajne 
w alne zebranie K ijow skiego Tow arzy­
stw a w zajem nego ubezpieczenia cuk ro ­
wników.

W sprawie odpoczynku świąte­
cznego. W obec n iespełn ian ia przez za­
kłady fryzerskie przepisów o odpoczyn­
ku niedzielnym , po licm ajster polecił ko­
m isarzom  m ieć nad  tem  nadzór i w in ­
nych pociągać do odpow iedzialności są­
dowej.

- Biologiczny sposob oczyszczania 
wody. Dzisiaj w ieczorem  (godz. 8) w 
kijów, wydziale Ces. Ros. technicznego 
T ow arzystw a asy s ten t politechniki, r! . 
K irkow, m a w ygłosić odczyt n a  tem at 
o biologioznein oczyszczaniu w ody przy 
kijow skim  politechui eznym  Instytucie, 

Poszukiwania. N aczelnicy policyi 
o trzym ali polecenie w ydania rozporzą­
dzeń, dotyczących dokonania poszuk i­
w ań m ieszkańca m iasta  K am ienki, 
Godła CapLi, k tó ry  znikł bez śladu.

— Sprostowanie. W e w czorajszem  
spraw ozdaniu z w iecu w rezolucyi w 
spraw ie k a ted r polskich zam iast „na 
zasadzie autonom ii ku ltu ra lne j-4 pow in­
no być: „na praw ie zachow ania i roz 
woju ję z y k a 44.

— Aresztowanie. W czoraj w Bojar 
ce zaaresztow ano w spółpracow nika u-
craińskiej gazety  „R ada44, p. M oraszew-

— W  posiadłości N r  45 przy ul. Żylańśkicj 
skradziono z.o ^lajni konia z uprzężą, 'należące 
do Mironienki.

— X mieszkania s: utleni a uniwersyte tu  W. 
H erm ana,  przy ul. Taraiowslti#j  N r  26,- skradzio­
no maszynę do szycia, wari ości 100 rb.

— PO/.AH. D nia’ 15 lutego wybuchł pożar 
u domu E delm ana ,  przy ul. Nnbereżno-Nikol- 
Etiej N r  7. Uszkodzono* zusialy budynki i mie­
szkanie p. 8. Darcwskiogo. Sir;uv wynoszą do 
1.000 rb.

— NAGRA S M IE R t ' .  W łaźni K ap le ra  przy 
ul. Konsianiynowskiej zmarł onegdaj jak i ś  n ie ­
znajomy mężczyzna u wieku lal 60-iu.

— O d e b r a n i e  r e w o l w e r u . W czoraj
podczas rewizyt w mieszkałem kraw ca  Uudow- 
skiegn. (ul. Micnajłowska N r  22). u  k tórego po- 
l icya szuka ła  skradzionych rzeczy, zab rany  zo­
sta ł  rew olw er z 25 nabojami,  na leżący * do A. 
P ło ik ina .

W Y K O L E J E N I E ;  SIE  POCI A GIL One- 
gdaj o 'rodzinie 10-ej zrana,  nu stacyi Uslymó- 
wka na fastowskiej linii kolei Połud.-Zach. w y ­
koleił się pociąg towarowy, wskutek  czego ruch 
wszystkiej! pasażerskich  pociągów linii Eastow- 
skiej został wstrzymany na k i lka  godzin.

Przybyli do Kijowa

Hot. cH ł a t l / j m n k m ;  E. Andre jew  z wtodzim. 
gub. Zabłudowski, dyr. cukr.  mohilińskiej.  W. 
Psiol z Czenijhowa. Joz. N eum au  w. Koszew.

Roi.  i E t t r o y e j s k i y .  Hrab. E. R zew uski  z B ia ­
łej Cerkwi.  K. u W. Brolco z Szepetówki.  Si. 
Podhorski  z Berdyczowa. F. Bogatko, inż.-t< <-hn.

berdycz. powiatu F r  GsmuNki z hajsyńskiego 
powiatu.

HoL ( F r .n i t a y c y .  St. Kozicr.-ki z W arszawy. 
E. Dąbrowski z Młynowa, woł. gub. Al. Bzowski 

cukr.  kisłowskiej.  M. Ambrożowie/,, inż. z cu ­
krowni W eudyczauy .  M. N iko l ina  z Żytomierza. 
Józ. Bukowiński z cukr.  grebinikowskiej.

G ra n t!  H ó ic lr .  L. 1 „mpje z P e te r sb u rg .!  
Hot. r .F r a n c y a >: M. Ostrów z Kowna. W. 

K arp o n te r  z Odesy. D. Moraczyński z podolsk. 
gub. Ed. M azarak l  z lipow. pow. Józ. Dunin 

humańsk. pow.
Hot. cC o u t in e i i la i  J a n  Polkiewicz, iuż.- 

techn.,  dyrek t.  cukr..  pod. gub. I. Podoski,  oby­
watel z kijów. gub. Ad. Podoski,  obyw. z kijów, 
gub. Si. Dobrzyński, obyw. z podolsk. gub. W .  
Dobbs z Aleksandrow a. M. Kowalsid I W ar-  
zawy. Z. P .zy ręb c l  z W arszaw ?.  I. Młocki, 

adm.nis ir .  cukr. Sidorówka. K. Wisłocki. d \ r .  
cukr. A. S iu ie la ikow  z P e tersbu rga .  St. Z a ­
krzewski.  obyw. ziemski z Monastyr/,ys/.ez. W. 
K ozakowski, 'ob y w .  ziem ski z wolyńsk. gub R. 
Sztaman, dyr. cukr .  S. Morgu!is, niż.-tecliii.

Odesy. E! Zikcl-Lioue z. Moskwy. J a n  Kos­
sakowski,  a.dmin. cukr. Ozcczelnik.* K. Zalutyń- 
ski z podoi. gub. W . Rohozifflki. z berdycz. 
tow. II. Sobański,  obyw. ziemski z podolsk. gub. 
W. Sobański, ob. ziemski z podolskiej gub.

Hot. c-Franftfis*: W . Konrad i  z Pe tersburga.  
M. M urom eew " z olgopolsk. pow. Al. At^eyiho- 
Darowski z W iunicy. M. Kochanowski z Żyto­
mierza. P. Stankiewicz z cukr. Ilorodyazćze

K R O N I K A .

— Posiedzenie komisyi gubernialne 
do spraw miejskich. W  dn iu  dzisią 
szym  odbędzie się pod przew odnictw em  
zarządzającego gub. k ijow ską, N. > 
Czychaczew a, posiedzenie kom isyi gu  
bern ia lne; do spraw  m iejsk ich . N ap o  
siedzen iu  tem  m iędzy innem i będzie 
ro zpatryw ana kw esty  u skasow ania  wy 
borów d# rad y  m iejskiej m. Taraszczy,

Kotenko fantów 9. Z magazynu w-ej D uszyń­
skiej fantów 21. Od J W .  księcia Sanguszki ze 
S ławmy, Sukna i knriów, kawałków 7. 7 m aga­
zynu w-go liożkown fantów 36. Od w-go A 
Czerwińskiego (perfum eryi)  fantów 64. Od (.. 
Budnickicfcb fantów 2. Z magazynu Ditricna 
(pocztówek 50 i fani. 5) razem faulów 55. Z 
magazynu Alszwnnua (chustek luz.) fantów 3. 
Z ebrane  przez p. Jan iszew ską  fantów 23. 
Z m agazynu Kordc.-za lam ów 11. Ocl n iew iado­
mej osoby (makai w eonie 100 rb.) fan: I. 
Od p. M,* Morgulcn tkufel .-rebrny) lani 1. Z 
jnagazynu Ślinko fantów (i. Z m agazynu P r z e ­
smyckiego lantów 1. Od p. Obnisniej fantów 8. 
Z magazynu Niwińskiego fantów 3A Od p. J a ­
ckowskiej faulów 3. T e a t r  Mianowskiego b i le ­
tów 10. W ogóle  przybyto Lamów 583, pocztówek 
■50, biletów 10, co razem z uprzeouio  ofiarowa- 
nemi — gotówką 211 rb.. fantów 1.046. pocztó­
wek 6 5 0 ,’bile tów l a

■ ‘ Prezes kom lic tri k iermaszowego

Dr Maryan Pieńkowski.

LIST DO REDAKCYI.

Dla robotników łódzkich.
Szanow ny Ranie!

Uprzejm ie proszę o gościnę d la po­
niższych stów kilku. W obec nędzy ro ­
botników  łódzkicli z powodu lokau tu  
w porozum ieniu  z w ydaw cą przezna­
czyliśm y 15“, dochodu z książk i mej 
p. t. „L okau t- n a  rzecz robotników . 
W m iarę wpływów pieniądze będzie­
my odsyłać K om itetow i R obotniczem u, 
jak n iem niej w  końcu przedstaw im y 
szczegółowy rach u n ek  z całości.

Z głębokiem  poważaniem
K. Laskowski.

Pastow. Ad. Laszldewicz z humańsk. pow. 
Presnucliin ze Stawiszcz.

li.

Teatr i muzyka.
— zer.—

Występ Miłośników Sztuki.

Rewizye. W czoraj w ieczorem  do- 
onano rew izyi w k s ięg a rn i p. rw ano 
a przy u l.F unduklejow skiej i w k s ięg a r­

ni p. Sokołow skiego przy K reszczatiku 
Nie znaleziono n ic kom prom itującego, 
,ylko w k sięgarn i p. Sokołow skiego za- 
iran o  k ilka książek. P o licya głów nie 
poszukiw ała k o respondencji księgarzy 

w ydaw cam i książek.
Zagadkowe zdarzenie. Przed ty 

godniem  m niej więcej, do w łaścicielki 
szkoły dram atyczno - m uzycznej p. M 
Nosowej (ul. K reszczatik  N r 3j p rzy­
szedł jak iś  n ieznany je j m łody czło 
wiek, k tó ry  przedstaw ił się, jak o  ak to r 
G agarin  i poprosi! j ą  o dopom ożem e 
do w yjechan ia do Moskwy,_ gdzie spo­
dziew ał się znaleźć dla siebie jak ieś 

ąjęcie. P an i N. prosiła o zostaw ienie 
ad resu  i o pofatygow anie się do nie, 
następnego  dnia. G agarin  pozostaw i 
swój adres: M. W łodzim ierska N r 90 
m . 1. P. N-wa udała się zaraz tegoż 
sam ego dn ia  pod w skazany adres, ce 
*.em zasiągnięcia inform acyi, ale ponie 
waż G. m ieszkał tam  pod praw.dziwem 
sw em  nazw iskiem  K onowałowa, nic 
w ięc też dziw nego, że p. N-w a G aga 
r in a  tam  nie znalazła. Pani N. zdecy 
dow ala, że m łodzieniec ów- nie w ar 
je s t  zaufania, to leż g dy  G. zjaw ił się 
do niej d rug iego  dn ia  dała  m u  rub la  

w spraw ie dalszego poparcia odpow ie­
działa m u w ym ijająco. P rosiła  wszakże, 
aby G. jeszcze raz zaszedł do niej. Po 
jaru  dniach pani N. o trzym ała list 

anonim ow y z żądaniem  przygotow ania 
oew nej kw oty, w przeciw nym  zaś ra ­
zie au to r lis tu  groził „zrobić z n ią  tak , 
ak z O strow skim i44. Pani N., w ystra­

szona, przedsiębra ła  wszelkie środki 
ostrożności. Do d. 14 lu tego  w szystko 
>yło spokojnie. W e środek  wieczorem  

rozległ się w m ieszkaniu  dzw onek. Ku­
charka , w yjrzaw szy  przez szczelinę 
drzw i w ejściow ych, zobaczyła 2-oh n ie­
znajom ych. P ow stał popłoch. P an i 
N., przekonana, że to bandyci, rzuciła 
się n a  schody kuchenne... i tu  zoba­
czyła 2 -ch innych  nieznajom ych. W prze­
strach u  pani N. z k u ch a rk ą  w ybiegły  
na  balkon  i zaczęły wołać o pomoc; 
zanim  wszakże stróż  nadbieg ł, niezna- 
om i um knęli. W śród  nich k u ch a rk a  

po głosie poznała G agarina, ua niego 
,eż padło podejrzenie o udział w g ra ­
bieży. Dano znać do policyi, k tó ra  za­
raz rozpoczęła poszukiw ania. Trw ały 
one niedługo, n a  drugi dzień bowiem, 
gd y  G. przyszedł znów do p. Nosowej, 
ta  wezwała odźw iernego, k tó ry  zaare­
sztow ał G agarina i oddał go w ręce 
policyi. Podczas badan ia G. k a teg o ­
rycznie oświadczył, że z napadem  nic 
nie m a wspólnego. Pom im o to trzym a­
ją  go dotychczas w areszcie. Możli- 
wem  je s t bardzo, że G. padł ofiarą 
dziwnego zbiegu okoliczności.

— Z kolei. W czoraj naczelnik  kolei 
Połud.-Zachud., inżenier K. N iem iesza- 
jew , powrócił z objazdu lin ii Nowosie- 
lickiej, najw ięcej zagrożonej zaległością 
ładunków  zboża. Na w szystkich  lin iach  
kol. Poł.-Zach. zaległości w ynoszą prze 
szło -25,000 wagonów, w tej liczbie 
3 tysiące m ąki i 17 tysięcy zboża 
w ziarnie.

— Teatr kolejarzy n a  stacy i „Ki­
jó w 44 z powodu b raku  środków  i sił 
w ykonaw czych likw iduje sw e in teresy . 
Rekw izyta tea tra ln e  (dekoracye, ubiory, 
m eble i t. p.) są  do sprzedania. T ea tr 
egzystow ał dość n iefortunnie .

— K RAD ZIEŻE. Pani E . Badowskiej skra' 
dżiono onegdąj ua rynku besarabskim woreczek 
z  305 rnblami.

Przy szczelnie zapełnionej sali tea tru  
Skuratow a, M iłośnicy daw ali we 

czw artek  „ F lir t44 B ałuckiego.
G ra n a  ogół była dobra i zadow ole­

nie widzów byłoby zupełne, g d y b y  nie 
fa ta ln a  ak u sty k a  i n ieporządek w n u ­
m e ra c ji m iejsc, na k tó ry  p. S kuratow  
nie zw raca w idocznie najm niejszej u- 
w agi.

Nie daję sp ec ja ln eg o  spraw ozdania.
Chciałbym  parę stów napisać nie o w y­
konaniu , lecz o w ykonaw cach.

Dw a o sta tn ie  przedstaw ienia: „W  sie­
ci-4 i „F lir t4- zaprezentow ały nam  cały 
sk ład  tru p y  „M iłośników - i pozwalają 
sądzić o tem  czy ów sk ład  m a racyę 
by tu , czy też tej racy i nie ma.

Moim zdaniem — ma.
T rupa am ato rsk a  M iłośników posiada 

w szystkie potrzebne sk ładn ik i, m a siły 
j dobre i naw et w ybitne, posiada zapał 
do pracy, oraz szczere i poważne in te ­
resow anie się sz tu k ą  v  najlepszem  te ­
go słow a znaczeniu.

Nie m ówię, że jesi dobrze; tw ierdzę, 
że przy  d a n jn i  składzie sił tru p y — po­
winno być dobrze, bo siły  są.

Należy ty lko  zw rócić baczną uw agę 
na reżyseryę i odpowiednio n iezaprze­
czone uzdoln ien ia i ta len ty  w ykorzy­
stać.

P an  P asek  pow inien się wyzbyć 
zm anierow ania  w  ruchach , bo p. P a ­
sek  m a ta len t i zapanow ać n ad  sobą 
potrafi. P. Sudolski nie powinien n i­
gdy  g rać  czułych am antów  (w czo ra j, .. .
jako Łiabski był — doskonały). P an n a  j*a B^lgttfd. 
Oksza m ów i za cicho i g ra  nierówno; 
chw ilam i tem p eram en t scen iczny  u trzy ­
m uje ją  w należy tem  napięciu, chw ila­
m i nastró j słabnie, a  szkoda, ho p an n a  
Oksza m a dużo w arunków , k tó re  zu­
ży tkow ać pow inna. To sam o m ożna 
powiedzieć o p. Nemo. I t. d., i t. d.
Nie w ykazuję w szystk ich  błędów, pod­
k reślam  tylko n iek tó re i tw ierdzę, że 
reżyserya m a Zadanie tru d n e , ale 
w dzięczne. P asek , Jarem a, Oksza, R a­
dw an, Lubicz i cały wogóle personel 
trupy  stauow i m ateryał, z k tó rego  m o­
żna zrobić— dużo.

Należy przytem  przyznać, że ju ż  
zrobiono niem ało. W yszukan ie i zg ru ­
pow anie sił, oraz w yszkolenie persone­
lu w tej m ierze, w jak ie j dziś go w i­
dzim y, s tanow i pow ażną zasługę in ieya- 
torów i kierow ników .

N asza publiczność zaczyna to oce­
niać. Czwartkowy nastró j sali widzów 
nie sp raw iał w rażenia przym usu , lu ­
dzie przyszli nie d la tego, ażeby z po­
św ięcenia się nudzić, ale z wfasjjej 
woli i— z zaufaniem .

M iłośnicy zaczynają zyskiw ać „m ar­
k ę44 i zasługu ją  na  to zupełnie nie dla 
tego, że są  „doskonali44, ale, że nie ma^ 
ją  nic w spólnego z p artac tw em  i że 
posiadają w szystk ie  dane ażeby prze­
róść ram ki zw ykłego szablonu, e. p.

Ostatnie wiadomości.
Z Poznańskiego. Z gim nazyów  po­

znańsk ich  wrydalono ju ż  h o  uczniów  za 
to, że rodzeństw o ich  nie chce odm a­
wiać pacierza i uczyć się re lig ii po n ie­
m iecku . „P osener Z tg 44 ucieszony, że 
rząd p rusk i tym  środkiem  chce przer­
wać s tra jk  szkolny i dom aga się wy­
dalan ia Polaków  z w yższych zakładów 
naukow ych.

Pożyczka bułgarska. Z Sofii dodoszą, 
że um ow a w spraw ie konw ersy jnej po­
życzki bu łgarsk iej została już podpisa­
na. D. 1 m arca  u. st. ma być ona prze­
dłożona sobraniu.

Hojny zapis. Z P aryża te leg ra fu ją  że 
o tw arto  lain  te s tam en t zm arłego n ie­
daw no bankiera Osirisa, k tó rym  tenże 
zapisuje m ajątek  swój, w ynoszący 30 
milionów (ranków , insty tu tow i P asteuE a. 
W szystkie zbiory sztuki zapisał zm arły  
m iastu .

Projekt rozbrojenia na konferencyi w 
Haadze. Z Dondynu donoszą, że wszel­
k ie doniesienia, jak o b y  rząd ang ie lsk i 
i inne g ab in e ty  m iały  przed zebraniem  
się konferencyi haaskiej omówić, czy 
byłoby m ożliwem  ułożyć plan  o g ran i­
czenia zbrojeń, ażeby je  następn ie  
przedłożyć na konferencyi, jak o  k on­
k re tn e  wnioski, są  nieuzasadnione.

Sprawy kościelne we Francyi. Ja k  
donoszą z P aryża, m in is te r B riand  m a 
postaw ić w niosek n a  najbliższej radzie 
m in isteryalnej, ażeby z dochodów  z fa ­
b ryk  kościelnych utw orzyć kasę cen ­
tra lną , z k tórej by gm inom  w ypłacano 
zaliczki na nap raw ę gm achów , prze­
znaczonych na służbę Bożą. W ra d y ­
kalnych  kołach w ątpią, aby w iększość 
g ab in e tu  zgodziła się na  ten  w niosek.

Z Serbii. Z B elgradu  donoszą, że rząd  
serb sk i zam ów ił wagonów  w N iem czech 
n a  sum ę 1,200,000 denarów , a w Au- 
stro-W ęgrzech  za 300,000 denarów .

Po kró tk iej d y sk u s ji,  skupczyna przy­
ję ła  tra k ta ty  handlow e z R um unią i 
Czarnogórą.

P a rty a  m łodoradykalna  zam ierza roz­
począć obstrukcyę podczai kom isyi 
budżetow ej.

W  tw ierdzy belg radzk iej dokouano 
w obecności garn izonu  deg rad acy e  4 
oficerów  i 29 podoficerów za podburza 
nie załogi w K ragu jew acu  do ruszenia 

1 na  B elgrad. Szczegóły tej spraw y, j a ­
ko też proces, trzy m an e są  w taje­
m nicy.

Pożar w szkole. Z M ontreal donoszą: 
O fiarą pożaru padło tu  40 dzieci szkol­
nych. Ogień w ybuch ł w szkole, podczas 
g d y  w k lasach  było przeszło 250 dzie­
ci. W iększą część ocalono. W jed n ej z 
k las płom ienie zagrodziły  dzieciom  w yj­
ście. N auczyciel, k tó ry  usiłow ał się o- 
calić, rów nież zg inął w płom ieniach. 
N ieszczęśliwe dzieci k ilk ak ro tn ie  usiło­
wały przedrzeć się przez płom ienie 
w śród w strząsającego  do g łębi w ołania 
o pom oc, lecz darem nie. Zanim  straż  
ogniow a przybyła, udusiły  się w dym ie, 
a następnie spaliły  na węgiel.

Telegramy.
(Od A gencyii Petersbursk ie j).

Petersburg, 16 lu tego .—Podczas dzi- 
siejszycn wyborów posłów do Izby P ań ­
stw ow ej w ybrano 5 konst. d em okra­
tów: P ię trow a 144 glosam i, H essena i 
F iedorow a 140 g ł., K ntlera i S truvego  
139 i ro b o tn ik a  A leksińskiego 162 gło-

agronom  so c ja lis ta  ludow y, T ichwin- 
skij duchow ny postępowiec, Bacbru- 
niew — robo tn ik  socyal-dem ., M asagu- 
tow —ta ta r  socyal-rew. Zajcew— lekarz 
ziem ski socyal-rew ., S a łty k o w — w ydaw ­
ca różnccli dzieł, z w ykształceniem  
un iw ersy teck im  socyal-dem ., Szein ■- 
nauczyciel w iejski, w iościanin irudow ik, 
F in iejew  — pisarz gm inny  socyal-rew.. 
Szabaiin— w łościanin socyai-rew ., ho- 
drow  — lekarz ziem ski socyal-dem., 
Naum ow w łościanin socyal-rew ., wszy­
scy z w y jątk iem  M asagntow a R osjan ie. 
D otychczas w ybrano ogółem  485 posłów 
do Dumy.

Z nich lew ych — 304, w tej liczbie: 
postępowców — 30, trudow ików  i ich 
sym patyków  31, socja lis tów  ludow ych i 
4 , socyal-dem okratów  5 2 ,  socyal-rewo- 
lucyonistów  18, lewych 37. należących 
do nacyonalnych  p arty i is , w lej ih-zbie 2 
postępowców. Tnne cyfry pozostają bez 
zm iany.

Petersburg, 15 l u t e g o . — -Na n a p r a w ę  
„C esarzew icza44, „A urory44, „ m  m y  
i in y ch  statków  uszkodzonych na w oj­
nie w ydano w roku 1906-ym około
1.350.000 rum  i. na 1907 rok  rozenód 
ten  obliczają przypuszczalnie na sum ę
1.500.000 rubli. ^

Petersburg, 15 lutego. In fo rm ac je  
pism  o zam ianie urzędów  naezeln ków 
ziem skich  na u rzędy  sędziów  pokoju 
są  niepraw dziw e; u rzędy  naczelników  
ziem skich będą przypuszczalnie zupeł­
nie skasow ane.

Główny zarząd ro ln ic tw a deleguje do 
15 gubern ii  Rosyi europejskiej 24 leśni­
ków i 48 konduktorów  leśnych w celu 
u trw alen iu  piasków ruchom ych.

Petersburg, 10 lutego. - -  Na stacy i 
Lipowiec skradziono w orek ze zw yczaj­
ną i rekom endow aną ko resp o n d en cją .

W osadzie D oreczyńsk g rodzieńsk ie­
go pow. 5 ciu uzbiojonych złoczyńców 
ograbili dom  psalm isty  B aralcskiego, 
zabrali 47 rb., zranili nożem  w głow ę 
krew nego B araksk iego  i zbiegli. W y­
konano w S ara tow ie  sąd doraźny nad  
złodziejami: jed n eg o  zabił tłu m , dwóch, 
ledwie żyw ych, odwieziono do szpi 
tala.

Petersburg, 15 lutego. — Główny sąd 
w ojenny' zatw ierdził w yrok  śm ierci, wy- 
dańy przez tym czasow y sąd w ojenny 
w E katerynosław iu . W yrok iem  tym  zo­
stali skazani na .śmierć: W asiliew .
Szczukin, Topolin, G rigorenko, B ykow ­
ski, Czubanow , Jusynko  i Moroz za u- 
dział w z b r o jn e j  pow stan iu  w g ru d n iu  
1905 r. na stacyi A leksandrów ce.

O g. 5 zrana na  krańcach  P e te rsb u r­
ga, w P alu stro w sk im  cy rk u łe , około 
prochow ni, zabity  został 9 w ystrzałam i 
stójkow y T am bow ski. Złoczyńcy zbie- 
gii.

Charbin, 15 lutego. — Dzisiaj przeje- 
dzie przez C harb in  ch iń sk ą  lin ią  ko le­
jową z Pechili do C i-ci-karu, pierw szy 
oddział w ojsk ch ińsk ich , uzbrojony i 
zorganizow any na wzór E uropy. Będzie 
przew iezionych do C i-ci-karu 5,000 ludzi, 
niezależnie od 4,000 żołnierzy generała  
Ma, przeznaczonych do Mongolii.

Krasnojarsk, J5 lu tego. — Szczególy 
zabójstw a kom endan ta  Kozłowskiego.

Zm arły w dzień swojej śm ierci sp a ­
cerow ał po ulicach ze znajom ym i, po 
kazyw ał listy , ostrzegające go, że o g. 
5-ej w ieczorem  będzie na niego zam ach, 
w yjął z k ieszeni zegarek  i śm iejąc się*, 
powiedział: „oszuk U m nie, bu ltaje , już  
5-ta godzina, a ja  jeszcze żyję--. Około 
g. 6-tej, k iedy k om endan t szedł sam , 
za trzym ała  go jak aś  niew iadom a osoba, 
krzyknąw szy: „stój!-4. Rozległy się irzy  
w ystrzały , k o m en d an t padł śm ierteln ie  
ran iony . Zabójcy ukryli się w sąsie ­
dnim  podw órzu i zbiegli przez inną 
ulicę.

Kamieniec Podolski, 16 lu tego. — 
W  g u b ern ii podolskiej w dw óch m iej­
scach w ykryto  źródła nafty . Przybyły 
z Baku p. W ołosiew icz zaprasza przez 
„Głos P odo lsk i4- m iejscow ych k ap ita li­
stów  do przyjęcia udziału w  eksp loata- 
cy i nafty .

Irkuck, 15 lu tego .—Sąd w ojenny wy­
dał w yrok śm ierć n a  A leksandrow a za 
zabójstwo M endla; dwie osoby, które 
ukryw ały  m ordercę, zostały skazane 
do ciężkich robót.

Bałta, 15 lu tego .— Przy rew izyi w do­
m u nadzorcy  w ięziennego Tim ozenki 
znaleziono ukry tego  w kufrze syna 
jego, uczestn ika wielu napadów  zbroj­
nych.

Chersoń, 15 lu teg  > — Podczas wczo­
rajszej strzelan iny  na stacyi „Krzywy 
Róg-4 zabito  żandarm a, s trażn ika  i j e ­
dnego rabusia. R anieni zostali: 1 po 
dróżny, stójkow y i 1 złoczyńca.

Poniewież, 15 lu tego . —  W  Szym ań 
cach pow. w iłkom iersk iego  ograbiono 
monopol i zabrano 4uo rb. gotow izny. 
W  B ajbaków ce zabito  żelaznym  d rą ­
g iem  duchow nego Łoginow a, żonę zaś 
śm ierteln ie ran iono  i w ybito jej oko.

Samara, 16 lu tego.— K om itety n iesie ­
nia pom ocy g łodnym  w sam arsk im , 
now ouzieńskim  i bu g u łm iń sk im  pow ie­
cie otw orzyły dotychczas 178 ja d ło d a j­
ni dla 230,656 stołow ników .

Trościany, 16 lutego. — W Trościa- 
nach, białostockiego pow iatu  zabity  zo-

przeszłyra roku. Istnieje pro jek t budowy 
dwóch pancerników, a  jeśli nad m o r­
skie państw a nie dojdą do porozumie­
nia na konferencyi w Haadze, wtedy 
nawet jes t  zamiar budowy trzech p a n ­
cerników, jednego  krążownika, o tor­
pedowców, 5 kontrtorpedowców 12  
podwodnych łódek. J e s t  przewidziane 
znaczne wzmocnienie składu eskadry, 
która będzie ciągle kursow ała po an ­
g ielskich wodach. W skład tej e sk a ­
dry w ejdą 3 niewielkie krążowniki z po- 
siłkowemi sta tkam i dla ciągłej straży 
przy ujściu Tamizy; 4  pancerniki, 8 
krążow ników  dużych rozmiarów i je- 
d4*n mały. mające _  stać na  straży w 
w Port Liwonii.

Londyn, 1 5  lutego. — W odpowiedzi 
n a  in te rpe lac ję  w izbie gm in  w kwe- 
s ty i wyrok,: śmierci, n a  mocy którego 
został s tracony  wr Warszawie angie l­
ski poddany Tingle, sekreterz stanu 
Grey, wyjaśnił co następuje: „Konsul
bryiański doniósł u; stycznia, że jeden 
z przestępców oskarżonych o zbrojny 
:i;ipad n a  konduktora  tram w ajow ego jest 
angielskim  poddanym . Nie dostałem 
za-cf ndomicnia. ani o sądzie w ojennym  
ro.tpai rującym sprawę, ani o wyroku, 
aic ponieważ nie je s t  dowiedzione, że 
sprzeciwia się  ro w czentnolwiek oho 
wiązującym obecnie prawom w Kró­
lestwie Polskim , to niema żadnych p o ­
wodów do in te rw en c ji- .

Paryż, 1 5  lutego. — Rada m inistrów 
przyjęła w zasadzie projekt ogólny, r e ­
gulujący s y tu a c ję  urzędników. Projekt 
zezwala na nałożenie urzędników d<> 
związków, ale zabrania uczestniczenia 
w s tra jkach .

Tryest, 15 lutego.— Robotnicy, p racu­
jący  przy wyładowywaniu węgla, za- 
sirajkowali: u szelki ru ch  w porcie prze­
rwany.

Pekin, 15 lutego. - N a  dworze przyj­
m o w a n o  sir Roberta Hardta, opuszcza­
jącego slunowisko zarządzającego k o ­
morami. Na ostatniej audyencyi poże­
gnalnej otrzymał on dużo cennych p re ­
zentów.

Minister skarbu  wydal okólnik, pole­
cający natychm iastow e przystąpienie do 
eksp loa tac j i  w szystkich  kopalń złota. 
Rząd zamierza w ciągu roku  rozpocząć 
bicie złotych monet.

Konstantynopol. 1 5  lutego.— Na wczo­
rajszem zebraniu postów u barona Mar- 
s c h a k  postanowiono zwrócić się do 
Porty  z dw iem a no tam i kolektywnem i. 
V, pierwszej— posłowie obstają za u trzy ­
m aniem  przysługującego m acedońskiej 
komisyi finansowej praw a kontrolowa­
nia zarządów cywilnych i praw a re ­
gulow ania wydatków, nieodpowiacają- 
oycli przepisom i potrzebom ekonom i­
cznym kraju. D ruga nota proponuje 
Porcie przyjęcie wystawionych przez 
medżyłis żądań w sprawie, dotyczącej 
s tosunków  a im in is t ra cy i  miejscowej 
z żandarm eryą europejską w Mace­
donii. Ooie noty przesłane zostały 
Porcie w cl. 15 lntego.

ECHU Z E  S W 1 A T *.

Z rozm aitych  m iejsco- 
Burze we Wio- wości na w ybrzeżach

szeoh. w łoskich donoszą o li­
cznych -katastrofach 0 - 

krętow ych, spow odow anych gw ałtow ne- 
mi burzam i. W  pobliżu Genui falc
rzuciły o brzeg dwa m ałe parowce 
„N u ó la  Louisa44 i „Y aleria44. K ilkuna 
s tu  m ajtków  w padło w morze i utonę 
ło. Resztę załogi p rzem arzn ię tą  i zgio- 
dn ia łą  udało się z tru d em  w yratow ać. 
Zatonął też ok rę t żagłowy „E rn esto 44, 
załoga uratow ana.

Z P otenzy donoszą, że w skutek
gw .Htownej burzy wiele dom ów  się za ­
waliło Z naczna liczba m ieszkańców  
zginęła pod gruzam i, wiele osób odnio­
sło rany . Uddziały pionierów  i piecho- 

p racu ją nad  usunięciem  gruzów  i 
w ydobyciem  zasypanych.

W Sabaudyi z powodu śnieżyc w strzy ­
m ano praw ie zupełnie ru ch  kolejow y, 

spadające law iny  rów nież w w ielu  
m iejscach zasypały to ry  kolejowe.

W  pobliżu M odane ugrzązł w śn iegu  
pociąg, w iozący 500 w łoskich wy­
chodźców. Poniew aż najbliższa stacya 
e s t bardzo odległa, podróżni znaieżli 

się bez środków  żyw ności. Również 
zim no dokuczało im  bardzo. W y­
chodźmy sam i zabrali się do przeDicia 
zaspy, co też wreszcie udało sie do- 
lonać.

W  pobliżu Cham  bery runęło  wielo 
dom ów  pod ciężarem  śniegu, p rzy g n ia ­
tającego dachy. W e w siach panuje z a ­
niepokojenie, bo ludność obaw ia Się za­
sypania. Z tegb powodu w ielu  m ie­
szkańców  m im o silnego m rozu przeby­
wa pod golem  niebem .

O F IA R Y .
na Kiermasz na rzecz K. Rz.-Kat. 

Tow. Dobroczynności w Kijowie.

Od dnia 20 stycznia do dnia 6 lutego włą­
cznie przybyło fantów: Od pani G ołąbek  fantów  
8. Z magazynu Sznelia  lantów 18. Z magazy­
nu  T eufła  fantów 99. Z m agazynu pp. N iec ie l-  
skiego i Jogodz. (zegary, broszki, łańcuszki) fan­
tów 28. Z magazynu w-g" Łabęckiego (obówia) 
fantów 6. Z magazynu Eraget fantów 16. Od 
p. D. Chojeckiego fantów 2. u d  pani Belke  
fant i .  Z magazynu Bojanowskiego fantów 10. 
Z magazynt PowiUzińskiego fantów 30. Z ma­
gazynu p. Karantbejwla ‘antów 8. Z magazynn 
K uczkowskiego r. I fantów 3. Z magazynu Tor- 
liua p /s  funta herbaty) fant 1. Z magazynu p. 
Berty F eld ’ (paltociki) fantów 2. Z magazynu 
p. Zdrojewskiego fantów 10. Z magazynu p. 
Andrzejowskiego i pp. K ulikowskich fantów 25. 
Od pana R ząśnickiego fantów 8. Od p. Rzą­
śnickiej faniow 3. Z magazynu Załko Titcmagazynu Załko Titorenko

s ta ł przez niew iadom ego złoczyńcę „u- 
r ia u n ik 14 Czokhel.

Łódź, 16-go lu tego. — Na ulicy S p a
sam i. Z ogólnej liczby 174 wyborców, cerowej śm ierteln ie  ran iono

w tejw yborców  było n ieobecnych  
liczbie P ię tro  w.

14 robotników , 9 soc.-dem okratów  i 
październiku wiec K agancew  głosow ali 
przeciw ko konst. dem okratom . P raw ie 
wszyscy w yborcy kon. dem okraci gło- 
sowaL za A leksińskim . Po ukończeniu  
w yborów  g ru p ą  posłow ie się fo tografo­
wali. A leksińsk i nie chciał fo tografo­
wać się z nim i. Rodziczew otrzym ał 
polecenie zredagow ania depeszy g ra tu ­
lacyjnej do Piętrow a. Posłow ie uchw a­
lili w spólnie kwrócić się do  naczeln ika  
m iasta z p rośbą o uw olnienie osób, za­
aresztow anych za agUacyę, i 4 pełno­
m ocników  od robotników .

Petersburg, 16 lu tego. — W serni- 
p a ła tyńsk im  oł lęg u  obranym  został 
posłem  do Izby P aństw ow ej od osia­
dłej Judności i kozaków  Konnin, adw o­
kat, so c ja ln y  dem okra ta .

Petersburg, 15 lu tego .— W ybrani zo­
s ta li do D um y państw ow ej: z w iackiej 
g u b .—A łaszejew  b. przew odniczący za 
rządu  ziem skiego »oc.-rewoi., D elarow —

robo tn ika
dw om a kulam i. Zabójstwo to zostało 
popełnione n a  tle party jnem . W Mi­
kołajow ie siedm iu  uzbrojonych złoczyń­
ców w targnęło  do dom u w icedyrektora 
B anku m iejskiego. S trzelali do stróża, 
ran ili pokojów kę i um knęli, n ie zdą­
żywszy m c zrabować. W  Sosnowcu 
sześciu uzbrojonych ludzi naj adło w 
biały dzień na  kasyera  fabryki Kadocha 
M arseb : K ałakow skiego u rzędn ika  te j­
że fabryki. W ieźli oni l.uuO rubli do 
B anku  handlow ego. N apastnicy  ran ili 
w ystrzałam i kasyera, konie, p rzestra 
szone w ystrzałam i poniosły: pieniądz 
ocalały: złoczyńcy zbiegli.

Londyn, 16 lutego. —  Izba gm in  t  
chw aliia w edług  p ro jek tu  m in is te rs tw a  
że liczba regu la rn y ch  wojsk m a wyno 
sić 160 tys. ludzi. P rzedstaw iony  izbie 
budżet m arynark i pro jek tu je  zinniej 
szenie rozchodów  o 1,427,019 fun t s le rl 
Rozchody n a  budow ę now ych statków  
są obliczone na  sum ę 8 ,100,000  f. s t 
czyli o 835 funt. sterl. m niej, niż w

ODPOWIEDZ: OD REDAKCYI.

iJ!obotnikuu'i >. — Dz ękujemy Prosimy o 
przysyłanie sta le . Koszta przesyłki i należność  
uiścimy przy pierwszej sposobności.

!{'-»(« ’Jet. Sar. wm W łodzim ierzu  I Vol. 
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Z życia prowincyi.
Łuck, gubernia wołyńska.

Dnia l i - g o  lutego 1907-go roku.

(W alne  zgromadzenie Łuckiego Towarzystwa 
Rolniczego. — Indyferentyzm sfer ziemiańskich 
a przyszłe ziemstwa. — J a rm a rk  nasienny, — 
Pro te s ty  przeciwko wystawie. — Organizacya 
kółek włościańskich i wniosek o przekazanie  tej

sprawy ziemstwom. — Związek chmielarski).

Członkowie Łuckiego T ow arzystw a 
Rolniczego są ludźm i stałycn , w yrobio­
nych  sądów  i z raz obranej drogi 
sprow adzić się nie dadzą. Postanow ili 
snać zgnębić Tow arzystw o biernym  
oporem , zm rozić w szelką in ic ja ty w ę  
społeczną, zgasić isk ierk i tlejącej je­
szcze energii, i od lat dw óch do tego 
celu zm ierzają z w ytrw ałością, godną 
lepszej spraw y. Na nic naw oływ ania 
i gorące zaklęcia, by nie dać upaść 
in sty tu cy i, która, być może. nie j e 3t 
wolną od błędów, ja k  każde dzieło 
ludzkiej niedoskonałości, ale luóra ongi, 
w czasie jej pow stania, była jed y n y m  
łącznikiem , skup iającym  rozproszone 
atom y naszego obyw atelstw a i która, 
bądź co bądź, w ykazuje i teraz spory 
zasób żywotności, skoro, pom imo bojko­
tu  i pow szechnego indyferen tyzrau  d ą­
ży, aczkolw iek żółwim  k ro k ,j m, do u 
cieleśnienia pew nych ideowych postu ­
latów, będących podstaw ą Vj bytu. 
Rosną więc ciągle zaległości, p rzypada­
jące  Tow arzystw u za sk ładk i człon­
kow skie i pobrane towary; ale, co j*-st 
rzeczą sm utniejszą, panow ie członko­
wie odm aw iają T ow arzystw u m oralne­
go poparcia, igno ru jąc  sta le  ogólne 
zgrom adzenia i przybyw ając na nie w 
nikłej bardzo ilości—gdyż w praw dzie 
nom inalnie Tow arzystw o liczy czterystu  
kilkudziesięciu  członków, ale je s t  za­
ledw ie trzydziestu  k ilku  m unikanów ,

którzy  biegiem  spraw  Tow arzystw a 
wykazują w iększe zainteresow anie. 
W zdycham y bez przerw y do szerokie­
go  sam orządu: kuse, okrojone ziem ­
stwa. z przew agą żywiołu b iu ro k ra ty ­
cznego, nas nie zadaw alniają. Hypno- 
tyzujem y się, up ijam y się frazesem  iż 
tylko osiągniecie pełnych ziem stw , z 
wyborów i doszczętne w ym iecenie 
A ugiaszow ych sta jn i b iu rok racy i— przy­
czyni się do rozkw itu  naszego k ra ju  i 
da nam  m ożność produkcyjnej na  tem  
polu pracy. Czy to nie złudzenie? 
M iejm y odw agę zadać to bolesne py­
tan ie , sam a możliwość postaw ienia 
k tórego  pow inna być podnietą  do o- 
trząśn ięcia  się z w iekow ego odrętw ienia 
i w ytężenia sił naszych. Przez ospałość, 
lekcew ażenie i n ieznajom ość m iejsco­
w ych w arunków  (tak my, lubiący się 
szczycić m ianem  autochtonów  tego 
kraju , najbliższego otoczenia nie s n a ­
mii-!), przegraliśiny  srom otn ie kam panię 
w yborczą w* Żytom ierzu, a wcześniej 
jeszcze w Ł ucku  i iunych  m iejscow o­
ściach W ołynia i daliśm y się ubiedz 
b iu rokratom . Również przez gnuśność, 
apatyę, lekcew ażenie przyjętych zobo­
wiązań, go tu jem y upadek  in sty tucy i 
rolnej. Jeżeli tam , guzie chodzi o 
niew ielki stosunkow o odtam  gospodar 
ki krajow ej, nie. um iem y dotrzym ać 
tem pa ościennym  gubern iom , to czy 
potrafim y sprostać  zadaniu, g dy  na 
nas spadnie realizacya spraw  o szer­
szym rozm achu? Nie pedantyczna chęć 
m oralizow ania dyktuje nam  te wyrazy, 
ale przeraźliw a pustka, ja k ą  wiała w 
dniu  w czorajszym  sala  T ow arzystw a 
rolniczego, pom im o, iż aw izacya an o n ­
sow ała k ilka kw esty  i ważniejszego 
znaczenia, chociaż jednocześnie był za­
pow iedziany ja rm ark  nasienny. Cóż 
W ołyń na  ten ja rm a rk  dbftiirczył? f> 
pudów bobiku z m ajątku  Zam licze pa­
na T. Sarnow skiego, zaś z odleglejsze­

go Podola, z p rodukcy i „Siew ", przy­
słano jeszcze k ilka  funtów  buraków ! 
Cóż będzie z w ystaw ą rolniczą, k tó rą 
zarząd T ow arzystw a proponuje n a  ko ­
niec sierpn ia  roku  bieżącego w spółcze­
śnie z ko ń sk ą  kom isyą rem ontow ą, je ­
żeli ja rm a rk  nasienny  dał tak ie  m arne 
rezu ltaty? Czy wobec tego p ro jek t 
w ystaw y nie w yg ląda n a  objaw m eg a­
lom anii, zwłaszcza, iż funduszów, na 
ten  cel n iezbędnych, Tow arzystw o 
również nie posiada i dopiero zam ierza 
je  uzyskać d rogą bezprocentow ej po­
życzki 2,500 rub li z m in is te rs tw a  ro l­
nictw a? W praw dzie wobec rachuby 
na tak  n iepew ną hypotekę podnosiły 
się na w czorąjszem  ogólnem  zg rom a­
dzeniu pro testy  przeciw ko w ystaw ie, 
ale p rezydyum  w osobach panów Po­
n iatow skiego i m ecenasa Felińsk iego  
nie dopuściło do obrad w tej m atery i, 
z powodu, iż k w e sty a  zasadnicza zo­
sta ła  już  raz przez poprzednie zebranie 
rozstrzygn iętą  afirm atyw nie  i dlatego, 
iż w program ie n a  wczoraj aw izow aną 
nie była.

Nie należąc do kategory i n ieuleczai- 
uych optym istów , w ystaw ie nie w ró­
żym y pow odzenia, jed n ak  przy słabej 
spójni m iędzy tu tęjszem i gospodarstw a­
mi ro lnem i, przy ujaw nionej nieraz 
n ieśw iadom ości, co sąsiad  produkuje 
o miedzę, wzajem ny pokaz p roduktów  
dalej dałby m ożność zadzierzgnięcia 
ściślejszych węzłów handlow ych i po­
uczyłby, w co m ożna zaopatryw ać się 
na m iejscu, un ikając  pośrednictw a m a­
łom iasteczkow ych faktorów , z pod o- 
pieki których, m im o bolesnych do ­
św iadczeń. nasze ziem iaństw o w ye­
m ancypow ać się nie może. Ta n iew ia­
ra we w łasne siły, to oglądanie się za 
cudzą pomocą, cnoćby to był pasek 
zniedołężniałej biurokracyi, znalazła od­
dźw ięk w debatach  nad  organizacyą 
kółek w łościańskich , m ających n a  celu

uśw iadom ienie sierm iężnej b raci w
spraw ach ściśle rolniczych, a m iędzy 
inne mi zak ładan ie także k as  pożyczko- 
wo-oszczędnościow ych, g d y  bowiem  p. 
Poniatow ski w giównych zarysach
streśc ił ustaw ę kółek, w ystąpił p. T o­
m asz Sum ow ski z wnioskiem , aby
w prow adzenie kv ż,y< ie tak  sz lach etn e­
go projektu  przekazać ziem stw om , my 
bow iem  bez tych ostatn ich , bez rniro- 
wych pośredników , posiadających, jak 
dotąd, w yłączny monopol o tw ierania
serc w ieśniaczych, nic zdziałać me po­
trafim y  i w szelkie z naszej s trony  sa­
m oistne zapoczątkow anie obudzi tylko 
podejrzliw ość naszego ludu, tak  ja sk ra ­
wię zadokum entow aną podczas n ie­
daw no m inionej kam panii wyborczej.
Chi lo sh, czy p. Sum ow ski n ie je s t 
blizkim  praw dy, jak k o lw iek  spo tkał się 
z nader g o rącą  rep lik ą  mec. F elińsk ie­
go, który, na przeciw ległym  opierając 
się biegunie, postawił tezę, iż w ła­
śnie d latego  u w łasnych siłach  iść
w lud pow inniśm y, że lud  ten d la  ob­
cych podszeptów  nam  nie uia. Cokol- 
w iekbądź, należy rozw alić m ur n iew ia­
ry , między nam i a ludem  sztucznie 
wzniesiony i d la tego nie należy w y­
puszczać z rąk  tak  skutecznego oręża, 
jak im  m ogą być kółka w łościańskie 
Przem ów ienie p. Felińskiego, w  k tórem  
brzm iała en tuzyastyczna nu ta  m iłości 
d ia ludu, nagrodzono aplauzem , zaś 
obecny na zebran iu  p. W lostielica, ra ­
dny ziem stw a kow elskiego, oświadczył, 
iż ziem stw o, powziąwszy w iadom ość
0 in ic ja ty w ie  Tow., bez w ątp ien ia po­
prze takow ą i naw et gotow e je s t na 
organizaeyę kółek przyznać pieniężny 
zasiłek. Chociaż oprócz clyskusyi nad 
kółkam i porządek dzienny, obejm ow ał 
jeszcze kilka ciekaw ych spraw , jak o  
to u tw orzenie zw iązku chm ielańsk iego
1 gorzelniczego, jednak szczupła g a r ­
s tk a  zebranych, k tórych zaledw ie trzy­

dziestu k ilku naiiczyć m ogliśm y, szyb­
ko topnieć zaczęła, tak , iż pod koniec 
bardzo zajm ujący re fe ra t p. G iouzkiegoj 
o se lek c ji żyta odczytanym  został p ra­
wie przed pustą salą. Dla seisłoścj 
n i n i e i szego i  pra wozd an ia. zaz n aczy e
m usim y, iż przyjęto jeszcze u\, óch 
now ych czionktw , z których jed n y m  
jest W arszaw skie lE w arzy stw o  melio­
racy jne , k tóre teren  sw ych operacyi 
rozszerzyć zam ierza i na gub. w ołyń­
ską i przy Ł uck iem  Tow. filię sw ą 
otw iera. Na drugi dzień 12 (25) lu te ­
go r. b, odbyło się w lokalu Tow. po­
siedzenie okolicznych plan iatorów  
chm ielu, przew ażnie drobnych koloni­
stów  Czechów, którzy, w liczbie 4o, 
przybyli i, posianowiw szy zorganizow ać 
zw iązek chm ielarsk i, w ypracow anie u- 
s taw y tego zw iązku powierzyli sek re ­
tarzowi Tow, p. G rodzkiem u. Na po­
siedzeniu  obecnym  był także guber- 
n ia lny  in s tru k to r, p. s lu z in k in , k tóry  
zgrom adzonym  odpow iednich objaśnień 
udzielał. Je s t to pierwsza1, przez Tow. 
p rzedsięb rana próba skup ien ia  pod jeg o  
egidą drobniejszej w łasności ziem skiej, 
próba, k tó ra  oby owocnymi rezu lta tam i 
uw ieńczoną została. U.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
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(7  pism. i o<l Isnrriijurnmiiluib'].
Kamieniec Podolski.  lu j .  b o ło s  donosi,  

że podolscy posłowie przed wyjazdem z Kam ieńca  
byli u g u b e in a io ra  lóylera i prosili o uw oln ie ­
nie wyborców, którzy brali  udział w guh em ia l-  
nom zebraniu wyborczom. od w s / e l L i i  iep re \v i  
władz bezpośrednich i adin .lustracyjnych. Wskazali  
przytem posłowi" na los jednego  z wyborców, 
duchownego P. W ik u łę ,  którego pozbawiono pa ­
rafii.  G uberna to r  zaznaczył, że na  ulżenie losu 
W iknly  wpłynąć zupełnie nie może. co ^j,. zaś 
tyczy innycłi wyborców, nie duchownych. io en 
ręczy za ich nietykalność.

— Wońkowce (gub. podulskaj.  W ostatnich, 
paru  dniach popełniono iu zabójstwo na  weselu. 
W ychodziła  za mąż miejscowa dzniwczyua za 
chłopa ze wsi sąsiedniej.  Po zaślubinacli chłop­

cy miejscowi, zgodnie ze zwyczajem, zażadal od 
pana młodego *na w ódkę: .  Ten dal im Udko 
r>0 kop. U  tedy parobcy i>l>ur/o:d n k  małym d a ­
tkiem. zbili \ w y - ! k i d ,  woMdnikUw. maifte ,m - 
panu;' m łodi .. zamordowali ,  / a b o j i c  mumię*.

-■ Związek oflcyalistów, p racu jących  w ro l ­
nictwie i przemyśle rolnym na Rusi. Unia 11-po 
!iitęęo o d lo t  • w M r z a ł h  pcw;, mdomyskit;-  1 
ga z iiiieyai.ydy p. L  de Tilllo wiec organizacyjny 
w co iii ot warzenia a iigaPki- |ru  .nldziału Z w ią ­
zku ofioyaliślów.

lY/ewodniezył obradom poprzedzonym przy/ 
odczytanie statui u Związku p. F. Chorzowski, 
k tóry  zapropohował. ab" przed oiwarciem  (iy 
skusyi w Ipruw ie  przy.-złej działalności Związku 
wogule, a  odnziału miejscowego w szczególności,  
przystąpiono do obrania zarządu oddziału. Z a­
rządzono głosowanie  tajno, które  dało  wyniki 
następąjące: N a  prezesa  obrano p. L. de Tillie  
na  buclm tera  i skarbnika  p. J. Simkowskiego. 
n a  zastępcę p rezesa  p. L. Skibickiego i za ­
stępcę buchaltera  i skarbn ika  p. J .  Borow­
skiego.

N as tępn ie  rozpoczętu dySKUsyę ogólną, która 
doprowadziła  do wyników' następujących:

1) W  -prawie  u regu low an ia  s tosunków m ię ­
dzy właścicielami a  otłcyalistami uznano za n a ­
d e r  pożądane utworzenif. sądów rozjemczych. Ż e ­
by nadać im odpowiednie znaczenie, uaioży, aby 
poszkodowana strona przedstaw ia ła  proiensye 
swoje zarządowi g łównemu Związku. U ile pre- 
tciisyi tycu zaspokoić nu' będzie' można w d r o ­
dze prawnej, zarząd oddaje sprawę do rozpatrze­
n ia  sądowi rozjemczemu bez względu c z y  oskarżony 
wyrazi sw ą zgodę na to, lub nie. W y r d B  sądu 
rozjemczego, wyniesione po dokładnem  rozważe­
niu wszelkich okoliczności za i przeciw, obowią­
zywał mają obydwie strony zain teresowano,  a 
w razie odmowy poddania  się jem u,  mają być u- 
rzeczywistniani- wszelkimi środkami lega lny ­
mi, nie wyłączając najszerzej pojmowanego boj­
kotu

- i  W  prawie  normy opodatkowania  u z n a ­
no, ze stopa p ioeentowa, w skazana  w s ta tuc ie ,  
j e s t  zbyt. wygórowaną i polecono delegatom d ą ­
żyć na  zjezd/io delegackim. wyznaczonym na d. 
2« lutego do obniżenia stopy opodatkow ania  do 
1°',, od PWisyi; niezależnie od id i  wysokości

:’) O tw ieran ie  bibliotek przy nadziałach  u- 
znano za rzecz nader  pożądaną.

4) Wreszcie  uchwalono zbierać  oszczędności 
w c. iu o twarcia  sklepów spożywczych w Rudni 
Mikulskiej i llorodinnce z tem, aliy towary  do 
tych sklepów liyły sprow adzane  ze źródeł,  w s k a ­
zanych przez zarząd centra lny  Związku.

REDAKTOR I W Y DA W CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Specyalny oddział
MEBLOWEJ MANUFAKTURY

Dom u H a n d l o w e g o

Ł KIMA JERA
Mikołajewska Jlfe 13,

poleca w kolosalnym wyborze ostatnie nowości:
Jedwabne brokatele.

Wyroby gobelinowe. 
Pokrycia w schodnie. 

M akaty dywanowe.
I

Ruskie Tow a rzystw o  Shucckert i S-ka
Filia Kijowska: Frorezua Nr 3.

Urządzenia oświetlenia elektrycznego i przenoszenie sity.
U rządzenia insta lacy i telefonicznych.
Skład dynam om aszyn oraz w szelkich m ateryałów  do ośw ietlenia elektrycznego. 
Warsztaty dla reperacyi dynamomaszyn.
Parow e kotły, m aszyny i tu ”biny.
Motory gazowe i naftowe.
Pasy  skórzane oraz sierści w ielbłądziej.
P rzedm ioty  techniczne. ’ - b i s — 10— 4

Kartofle nasienne w 13 odmianach.
N asiona traw , m archw i, buraków , esparoetty , wyki szarej i kosm atej, sorgo, 

m oharu i innych roślin pastew nych p ro d u k c ji „IWASZKOWCE". poleca
Biuro A gronom iczne

Or Z. J a n u s z e w s k i
Kijów, Funduklęjow ska Nr .‘10. Telefon 940.

DZIERŻAWY
poszukuję zaraz bez pośredn ic tw a 
trzecich osób. Dzierżawa 600— 70n dzies. 
ornej Ziemi z zupełnym  seoaratem . czar- 
noziem z dobrvm i budynkam i -  bez o- 
bowiązkowego sian ia  buraków , odle­
głość^* od kolei obojętna w podolsk., 
w ołyńsk. i kijow sk. gub. W yłącza się 
linia F astów — Znam ienka. Oferty p ro ­
szę składać: S tefan  Zabłocki, K.iów.

Puszcza Wodica

'unduk lejow ska Nr .‘50.

Nawozy SZtUGZne: T o m a s ó w k a , Superfosfat,, K ainit i inne.

Handlujący na kontraktach 
corocznie od roku I86& mydłem kazańskim

M asium ChabibuLin
nie b^dąc w ro k u  zeszłym  z powodu s tra jk u  rubotników , w tym  roku  ]>vzyje­
chał z ogrom nym  zapasem  m y d ła  to a le to w e g o  k a z a ń s k ie g o . S prze­
daż w dom u k o n trak tow ym  na daw nem  m iejscu, na schodach  drugiego  piętra , 
l roszę m ojej firm y nie porów nyw ać z innenn  firm am i tegoż nazw iska. W d o ­

skonałości m ydła konkuren tów  nie m am . C enniki bezpłatnie. 365-5-3

P lusze. 547— 2— 1

A tlasy.
Magazyn od g. 12 i pół do 2 pp. zamknięty.

»

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO
ca K IJÓ W , KRESZCZATIK Nr 31. ca 197— 25— 14

fa-Poleca w ’elki w vbór z tg ark ó w  najceln ie jszych  zagranicznych 
bryk , jak: PATEK, PH ILIPPE & C-o, LOŃGINES, OMEGA i in. 
Zegary ścienne, biurkow e, kom inkow e, podróżne, dla kontro li stróżów 

repetiery , cbronografy , budziki, coo Nowości b iżu tery jne  ur.
Wzorowa pracownia zegarmistrzowska, ca Ceny realne.

Moskiewski Fabrykant
mechanicznych haftów

M. TIMASZEW i S-ka * S I
KRESZCZATIK Np 32.

Poleca w dużym  wyborze:
W yszyte na płótnie i batyście. Kupony 
na sukn ie i bluzki dam skie. Pokrycia 
na łóżka 1 poduszki, fa rtu szk i dam skie, 
dziecinne, kołnierzyki, szarfy i fiszu.

Gotow a bielizna d am sk a  i dziecinna, 
Koszulki i czepeczki do chrztu , C hu­
stk i do nosa z gotow ym i znakam i płó­
cienne i batystow e na różne ceny. Cie­

ple flanelow e halk i i pantalrm y.
R u s k ie  k o ro n k i i w o la n s ie n y .

Ceny fabryczne oznaczone na każdym  towarze. A 478—] 0—5

T-wo Akc. Gramofonów
Alfred Mianowski

Kreszczatik Nr 52.
O trzym ano w ielki w ybór g ram o­

fonów  i p łytek, polskie i rosy j­
skie pieśni, nowe tańce: Matschicne, 
krokiet i liket, śpiew  Titta Ruffo.

426— 10— 6

P n Q 7 lll / l l ip  na czas k o n trak tó w  po- 
rUoŁUKUJIJ rządnie um eblow anego po­
koju u bezdz.etnej rodziny. A dr. poste 
re s tan te  dla K. C. 620—3— 2

RUDOLF M ULLER
, K ijów , 2YLAŃSKA A c W j
[POMiąDZY K D ZN iEC 2N Ą*W tAD ZiM iH S K

BEZ KONKURENCji fil
f  AnERYMiisiiE m m a  się łóżka sysiRUMIFA ,  
MULLERA i hatuaup iitAiDwtmDiwTu oo Rim.1t Mor.

(,7b0 SZUOMHu l6wilQIK̂UIBZE-tAMŻDY 
wasiHnro75Kie«oni.

Galicyanin
sem

agronom  szkoty D ublań- 
skiej i gorzelany  z kur- 

g ińzS n iczym , 20 la t pracow ał j a ­
ko ro ln ik  na Podolu rosy jsk iem  i 16 
la t  jako g o r z e ln y  w Galicyi, poszuku­
je  posady rolnika, gorzelanego lub 
rachm istrza . Za w szystkie la ta  m a re ­
fe re n c je  chlubne. A. W. w Kijowie, 
M ichajłowski K lasztor Nr 67. 563- - 5 — 3

R illM  bud ° w nicze D ubickiego 
DIIJIU pro jek ty  na

Do sprzedania majątek w gub, kij.
pow. kaniow skim , 530 dz. z 'J ę k n ą  rezy d en c ją , rozleg łym  w idokiem  na D niepr, 
3 w iorsty  od K aniow a, 25 vt iorst od kolei, w blizkości 3-ch fabryk . Pot-rz ‘bne 
50 tys. rub li na h ipotekę (pod zak ładną tegeż m njąt.) Zw racać się do p. L u ­
d w ik a  J a n k o w s k ie g o , pocz. Rzyszczów, gub . kijów ., wieś P ije  lub Ki-pocz.

jów , H otel-C ontinentai N r 5Ś R1089

układa 
dom y i pałace 

(bru liony  bezpłatnie), przyjm uje urzą­
dzenie centralnego  pow ietrznego ogrze­
w ania: węglem , drzew em  i słom ą. M.- 
Ż ytom ierska n r 4 458— 6

tait*w^«9HUUtr JK szisiMi stsr. 1  
'  RUDOLFA rtULUM ISBMUiWWiWAUKłUi n ani. 

f is  12- Matowi w tu iu r i i  HOhDjtu t r a i i

0 LR 0 0 2 ŁN IA 2  KOLCZASTEGO, ^ T K L O W k G D  
OCYNKO W ANEGO  

D R U TU .
OD HOP. 10 SAŻEH

' OROitJ- im d M  WiElKOSd)
149— 37— 15

^ 0  N ajstarsza
Fabryka pancer­

nych ogniotrwałych kas

8. Z w i e m M i e i o
v Kijowie, K reszczatik 3. 

Teiefonu Nr 1531.
133— 2 0 — 20

na m aszynie w poi. i ror. 
i jęz. K reszczatyk 41.

171— 30 28

n f in u a l io łń u j  9uw ern-  bony oraz słu- Ullujfdilollliff żbę domową poleca
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw.
N r 2, telof. 1448. K’779

Są ua sprzedaż kury rasowo n a j­
lepszych gatunków. 

Wielka-Pódwalna Nr 17. mieszkanie 
Rakowicza. 5 5 5 -  2— l

9
9
9

Potrzebna zaraz
na wieś bona Polka, dobrze m ów iąca 
po polsku, p ierw szeństw u froeblów kom . 
Zgłaszać się osobiście na M aryińsko- 
B łagow ieszczenską Nr 44, m . S l, od 2 
do 4 po poł. 633— 1

9

9
9
9

©
9
m
9

Ogłoszeń FaK 
Ogłoszenia! 
Ogłoszenia! 
Ogłoszenia!

do wszystkich dzienników i cza­
sopism miejscowych i zamiejsco­
wych, wychodzących we wszy­

stkich jązykach
p rz y jm u je
BIU RO

Ogłoszeń i Prenumeraty
„ L 0 X “

Kijów , K re szc za tik 36 .

fln nHnaionia frontowy pokój
Lru UUIIi J tJu ld  z u trzym aniem  M icha­
łow ski zaułek n r 28 m. S. 43(i-*- 2 - :tl

niewielkiej pasieki ram ow ej na 
UU Podolu po trzebny  Pszczelarz pa­
siecznik. inform acye w kantorze „Re- 
idam a", K reszczatik Nr 23. 529— 3 —2

D n n n  D o ||^ ^  poszukuje posady przy 
DUIId I U łu d  dzieciach, m a rekom en- 
dacye, Lwowska Nr 2, m. 16. 444-6-5

willa Filipowiczo- 
wej do sprzedania. 

W arunki: B ulw .-K udriaw ska 16, R usz­
kow ski, od g. 6—is-ej w. 495-5-4

Do wydzierżawienia „ s s f t U S ?
nią w pow. skw irsk iem , kijow skiej gub. 
Szczegółowe wiadomości* u lica Kuznie- 
'•zna Nr 29, m. ł 381 — 12—7

f ln h r u  n̂ te r“s dbi gospodarza wiej- 
- Jljf sk iego  z n iew ielkim  kapitałem  

W iadom ość w K rak Mleczar. W. W a- 
sy lkow ska JV» 10. 409— 10— 9

Nauczycielka z g im u. w ykszi. po- 
szuk lekcyi w Kijowie 

lub na  wyjazd. Zgiaszać się listów , 
do Red. „D ziennika K ijow skiego" dla 
Z. R. 439— 6— 5

D u z a
lub  wym ianyni a

ski. Od godz. 9 do J 1-ej 
do 7-ej wieez.
72 m. 2.

Ul.

z dochodowymi do­
mami do sprzeda­
na m ajątek  ziem- 

rano i od 5 
W łodzim ierska n r 

429— 5— 4

Od 200 do 300 rb, miesięcznie
zarobić może każ.dy e n e rg ic /in  czło­
wiek przez przyjęcie naszej A gentury , 
facnow e uzdolnienie nie jest w y m ag a­
ne. Oferty z załączeniem  lo kopiejko, 
węj m arki na odpowiedź, prosim y p rzy­
syłać pod adresem : Niemcy. M annheim - 

Schlab-r N Co., Pustfach Nr 120.
438— 3 — 3

Do s p r z e d a n i a raąi,'tki lw t ‘"

f i f lP l /a l io ł f L boll> puw 'ernan t. oraz 
U l l u f f l l l C t r l  służbę dom ow ą z ro- 
kom end.- poleca Biuro K im bara, Kijów, 
B ibikow ski bu lw ar Nr 2. Telef. 1,448.

Majątek ziem ski wydzierżawię 35<> 
dziesięcin ziemi ornej, sia- 

nożęcia i w ypasu leśnego, s tacya  ko­
lejowa Miropol o L5 w iorst, dom  m ie­
szkalny, w ygodny, potrzebny je s t  kap i­
ta ł 4 — 5 tysięcy rb. W iadom ość: ul. 
L u te rań sk a  nr 6 u p. S. Orłowskiego. 
Tam że są do sprzedania m ajątk i: 2,500, 
1,150 i 475 dz. w gub. kijow skiej, 
pow. radom yślskiego. 6 60—5— J

Telefonu N r 16*8.
•221— ,,

9
9
9

—3

Salon „Empire“ Pu-
23.

f b i o m i w u  # szukn j(: t*° dziesię- 
LlŁluIZdW jf cin, separat, dobry  dom
m ieszkalny lub  adm in isfracy i w iększe­
go m ajątku , na pensyę i proc., dam  
do 5,000 rb. kaucyi. Hotel „Rzym " Nr 
16. 654—4— 1

2 n f l l fn io  z UIlieblowan. i stołem dla 
|JUI\UJtr dw ojga poszukuję. Lwow­

ski Plac Nr 8, m. 2, W iszowaty.
653— 2— 1

Parą rysaków karych
do sprzedania, przyprow adzonych ze 
wsi, W .-W łodzim ierska L. 661—3— 1

R n o n n r lo r ?  średn ich  la t śzuka posa* 
U U uPU U diZ dy. Adres: Kijów, ul. Śo- 
fijow ska Nr 8, m. 10 . Agronom ow i.

374— 15— 12

Uła- lo m tu m o n u B  ze szlachectwa i 
tw iam  M g Jiy illf lU jIj z praw obywatel­
skich. W ładysław  S taw ski, Kijów, Pi' i- 
rezna 30, m. 3, od g. 10-ej r. do 2-ej 
po poł. 259— 100— 12

Zakopiańskie t v l S V b “ r
u K aroliny U stupskiej. V'rarszaw a, No- 
wy-Swiat Nr 40. W ysyła pocztą.

M io o T l/n n ia  o 4-ch pok. z k u ch n ią  
IT Ilu u Ł n d lllu  do wyn. Iw anow ska 36.

wa sk rzy n k a  268
137—6— 5

PnQ7|||/||in się nauczycielka do dzieci 
rU uŁ U A U ju starszych na wieś, znąją- 
ca g ru n to w n ie  języki: francusk i, pol­
ski, oraz m uzykę. W arunki Hotel Eu­
ropejski Nr 9 od 5 do 6. 637— 3—-2

P n i a k  Potrzebaj e kupić w k ra ju  Pol.- 
r U l d n  Zach. sadybę z dom em  i fru- 
k tow ym  ogrodem , staw  i m łyn, dający 
dochodu 1,500 rubli. A dres: Kijów,
u lica  T reclisw iatitie lskn ja  Nr 8 m. 0.

382— 12— 7

Para klaczy
powozowych złoto-kaszt. 5 i 6 lat. Sprzed. 
A leksand. 12 wr T attersafu . 553—4 —2

Spółka uwarzy kojow ych s p e c ja ­
listów , Polaków, rekom enduje  swoie 
usługi W -nym  Panom  Adres: ChojecKi 
D iełow aja N r 7 m. 19. 6 4 8 --3 —2

Gnrłonion j^kgAiniczny, dobry tam o do 
rU I ICUldll sprzedania. Plac Basarab- 
ski N r 5, m . 9. 519— 5—4

Nauczycielka Polka E T O S t
W ielka-W asilkow ska 28 m. 38. Hoteł 
Brystol. 925— 2—2

Mi. poi. handlowiec f l Ą o S S
ku je  [icsady w biurze lub in. pis. zaj 
na w yjazd, lub w m ieście. Poczta po- 
s te -res tan te  A. Egnaw . 613— 3— 2

flffrnHnik żonaty> bezdzietny, poszukuje Ugi UllIIIA posady, m a świad., żona może 
zarząd, dom em , gospoa. Ul.Nowo-Mikoła- 
jowska Nr 10 (restauracya). 571— 3— 2

A tr n n n m p  ó n tran g e r tres expćri 
nglU IIU IIIG  m entć offre ses services 
S ’ad resser a Kie w poste re s tan te  722

. 530—3--;

Konie
do sprzedania zaprzęgowe, a także o- 
g iery  i m atk i  do etadniny. Bulwarno 
R udriaw ska  16, remiza. 497— i — 4

D rukarn ia  Polska w Kijewie, ulica W asilczykow ska (Prorezna) N r 9, róg  Puszkióskiej.


